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Zgon premiera Gombosa
ftząd węgierski poda się do dymysji

MONACHIUM, 7. 10. Wczoraj o 
godz. 8.20 rano pod Monachium w sa 
natorium w Neuwittelsbach zmarł pre 
mier węgierski Gbmbiis w wieku I. 50.

Premier Giimbos w poniedziałek 
wieczorem stracił przytomność, nie od 
zyskując jej aż do zgonu, który nasta 
pił wczoraj o g- 8.20 rano. Przyczyną 
śmierci była uremia i wywołane pr/ez 
nią ogólne zatrucie organizmu.

W chwili zgonu premiera obecna 
była przy jego łożu małżonka z dz5cć 
mi, minister oświaty Homan, który 
wczoraj wieczorem przybył do Mona­
chium .jako delegat rządu, a poza tym 
przewodniczący izby posłów Sztr.i-
nyawski.

Na wieść o zgonie premiera Gombiisa 
ludność wigierska ogarnięta została 
nastrojem żałobnym. Na wszystkich 
budynkach rządowych i domach pry­
watnych wywieszono chorągwie, opu­
szczone do połowy masztu. Na znak 
taloby przerwano audycje radiowe o- 
raz odwołano przedstawienia w tea­
trach i kinach.

Na posiedzeniu rad,y ministrów 
postanowiono, iż rząd poda się do dy­
misji- Regent Horthy po naradzie z 
prymasem Węgier arcybiskupem Sere 
dy, przewodniczącymi izb ustawodaw­
czych, b. premierem Bethlenem, preze 
jsern partii rządowej Iwadym: preze- 
jsem partii drobnych rolników oraz 
strażnikiem korony królewskiej powie 
rzył zastępcy premiera Daranyienm 
i wszyTstkim ministrów pełnienie 
swych obowiązków aż do czasu miano 
wania mwego rządu, co nastąpi praw7 
dopodobnje w przyszłym tygodniu. Na 
wczorajszym rannym posadzeniu ra 
dv ministrów min. Daranyi w dłuż­
szym przemówieniu podniósł zasługi 
zmarłego premiera Gombbsa, oświad­
czając, iż pogrzeb zmarłego odbędzie 
się z zastosowaniem uroczystego cere, 
moniału na koszt państwa. Zwion 
premiera, które -zabalsamowane zosta-

Sztorm szaleje
na Bałtyku

H EL, 7. 10. Morze Bałtyckie u wy­
brzeży polskich weszło w burzliwy o- 
kres sztormów jesiennych. Ocl paru 
dni morze jest silnie wzburzone, wo­
bec czego rybacy zmuszeni są do przer
wania połowów. .

Na skutek wysokie] fali, która za­
lała całkowicie mola portu rybackiego 
w Wielkiej Wsi, od paru dni wstrzy­
m ane tam zostały wszelkie prace.

Szaleńcze strzały w sądzie
D ETRO IT, 6. 10. W miejscowym 

sądzie okręgowym wydarzył się w tych 
dniach niezwykły wypadek, który 
mógł pociągnąć za sobą tragiczne skut 
ki- Znajdujący się na sali w charakte- 
rze widza niejaki Geza Janek dobył 
nagle rewolweru i zaczął strzelać do 
sędziego. Na szaleńca rzucił się znany 
lekarz Polak dr. P iotr Bolewicki i wyr 
wał mu rewolwer.

Wszystkie kule szaleńca chybiły ce­
lu prócz jednej, którą sam się postrze­
lił w ramię, szamocąc się z dr. Bolewic- 
kim. Janka aresztowano i przewiezio­
no do szpitala pod obserwację.

ną na miejscu w Monaehium, przewie 
zionę będą specjalnym pociągiem do 
Budapesztu i złożone będą w sali par­
lamentu. Pociąg żałobny przybędzie 
do Budapesztu prawdopodobnie w 
czwartek 8 hm.

Charge d‘affaires RP- w Budapesz 
ci© Myeielski złożył wczoraj o godz. 
11-tej rano kondolencję wiceministro­
wi spraw zagranicznych baronowi 
A per owi.

W ogniu bratobójczych walk
w Hiszpanii

Dr. Dr. Jadwiga i Leon

Wierzbiccy
choroby kobiece i akuszeria

powrócili
Przyjęcia od godz. 4 — 6 p .p .  

Sosnowiec, 3-go Maja 30, tel. 617.26

Min. Swiętosławski
Toruniu

LA GORUNA, 7. 10. Radiostacja 
tutejsza podaje, że ataki na Oviedo 
trwały przez cały dzień wczorajszy.— 
Miasto było silnie bombardowane, lecz 
obrońcy jego podjęli kontratak i zaję­
li ważne pozycje oddziałów rządowych 
Na froncie Talavera wojska rządowe 
atakowały w rejonie Makueda, zostały 
jednak odparte, tracąc przy tym wie­
lu jeńców.

ATAK NA MADRYT.
T E N E R IFA , 7. 10. Wecllug oficjał 

rngo komunikatu głównej kwatery 
powstańczej, atak na, M adryt ma być 
prowadzony osobiście przez gen. F rań  
co po dokonaniu przegrupowania a r­
mii gen- Molla, co zapewni skuteczną 
współpracę wszystkich oddziałów, za­
angażowanych vr operacjach przeciw­
ko stolicy.

Na froncie Toledo strącono 4 samo­
loty. Załogi ich zginęły.

ZWYCIĘSTWA RZĄDOWCÓW.
MADRYT, 7. 10. PAT. Ogłoszony 

wieczorem komunikat urzędowy poda­
je, że na froncie aragońskim na odcin­
ku Barbastro wojska wierne rządowi 
rozproszyły kolumnę powstańczą, któ­

ra straciła 100 ludzi. Na froncie połud 
niowym na odcinku Adsudete wojska 
rządowe zajęły miejscowość Biabito i 
Fuenta Alamo.

Na froncie środkowym w prowin­
cji Avila pod Naval Peral oddziały 
rządowe odparły energiczny atak, pod 
jęty o śwdcie przez powstańców, któ­
rzy cofnęli się na wyjściowe pozycje.

' Ze źródeł półurzędowych donoszą, 
że przez cały dzień wczorajszy trwał 
marsz górnilurw asturyjskich na Ovie­
do. Górnicy ci mieli wkroczyć do mia­
sta w trzech różnych punktach i opa­
nować niektóre dzielnice.

TWIRDZA W KAPLICY.
BURGOS, 7. 10. PAT- Korespon­

dent Havasa podaje: Przed 80 dniami 
schroniło się w kaplicy w Sierra More 
na w odległości 30 km. od Andujaz 150 
członków gwardii cywilnej z rodzina­
mi, 100 członków7 „falangi h i s z p a ń ­
skiej11 oraz kilka rodzin z Andajuz. — 
Kaplica ta stanowi naturalną twierdzę 
rie  do zdobycia.

W ojska powstańcze, operujące obce 
nie w tym  rejonie, znajdują się o 50 
km. od Andajuz.

Krwawe morderstwo rabunkowe
na ulicy w Chrzanowie

CHRZANÓW, 6.10. W nocy z p )- 
niedziałku na wtorek powracał ulicą, 
Sienkiewicza w Chrzanowie do domu 
tam tejszy kupiec, wdaściciel sklepu 
Lipman - Schenker z żoną Małką i < ór 
ką Jach etą.

Kiedy rodzina Sdhenkerów znała 
zła się na uhey Sienkiewicza przystą 
piło do nich trzech osobników żądając 
wydania pieniędzy.

Kiedy kupiec, kryjąc teczkę pod ptła 
szczem odpowiedział, iż pieniędzy me 
ma, bandyci przystąpili do przeszuki- 
n ia kieszeń.

Sehenkerowie wszczęli alarm. Wcw 
czas bandyci szybko wydobyli z kierze 
ni rewolwery i poczęli strzelać.

Pierwszy strzał ugodził Schenke 
ra w głowę drugi ranił żonę jego M;d

kę w brzuch, trzeci ciężko zranił kilku 
nastoletnią córkę Jachetę.

Kiedy zbroczone krwią ofiary pa 
dły na bru k ,  bandyci wyrwali z ręki 
konającego Schenkera teczkę z pie­
niędzmi i wekslami i wkrótce znikli w 
ciemnościach nocy.

Na krzyki ofiar i odgłosy strzałów 
nadbiegli przechodnie i policja. Obie 
ranne kobiety odwieziono natychmiast 
do szpitala, Schenkera przeniesiono ko 
n a ją c e g o  do domu, gdzie w kjlka chwd 
później zakończył życie-

Jak  się okazało, teczka zawierała 
stolcilkadziesiąt złotych i weksle na o- 
gólną kwotę kilku tysięcy złotych.

Za spi’awcami zbrodni wdrożono na 
tyehniiastowy pościg.

Nowi eksperci
w procesie Grzeszoiskiego

WARSZAWA, 7. 10. Warszawski 
sąd apelacyjny dopuścił nowych ek­
spertów, wybitnych znawców farma ko 
logii dla wydania opinii w głośnym 
procesie truciciela Pawła Grzeszoiskie­
go, skazanego na bezterminowe więzie­
nie.

Ze względu na rzadkość trucizny ta­
lu którą Grzeszolski zgładzić miał

członków swojej rodziny, wyznaczeni 
przez sąd eksperci prof. Modranowski 
i docent Lejki gromadzą obecnie spe­
cjalne materiały naukowe i literaturę, 
związaną z działaniem tej substancji.
Na procesie, wyznaczonym na dzień 23 
bm., ekspertyza złożona będzie zarów­
no na piśmie, jak i ustnie-

W
TORUŃ, 7. 10. Wczoraj o godz. 

10-45 przybył samochodem z Poznania 
do Torunia* p. minister W  R. i O. P. 
Wojciech Swiętosławski w towarzy­
stwie kuratora okręgu szkolnego po­
znańsko - pomorskiego p. Jakóbca.

P. minister po krótkim odpoczyn­
ku udał się na wizytację szkół toruń­
skich.

Po południu minister prof. Świę- 
tosławski wygłosił przez radio prze­
mówienie pt. „Znaczenie Pomorza i To 
runią w życiu Polski Odrodzonej11.

Tragiczne zderzenie
dwóch szybowców

LWÓW, 7. 10. W czasie lotów ćwi­
czebnych na szydiowisku w Bezmieeho- 
wej zderzyły się w powietrzu na wy­
sokości 400 metrów dwa szybowce- — 
Wskutek zderzenia obaj piloci ponie­
śli śmierć. Są to Kazimierz Sukiennik 
z Torunia i Eugeniusz Morawski z Do 
liny, woj. stanisławowskiego.

P. Jolliot — Curie
przybyła do W arszaw y

W ARSZAWA, 7. 10. Wczoraj o go 
dżinie 8.20 rano przyjechała do W ar­
szawy p. Irena Jolliot - Curie, córka 
znakomitej uczonej Marii Curie - Sklo 
dowskiej wraz ze swym mężem prof. 
Fryderykiem  Jolliot.

Odznaczeń e Zaqłebian
za krzewienie spółdzielczości
W ARSZAWA, 6. 10. „Monitor Pol­

ski12 ogłasza zarządzenie o nadaniu od­
znaczeń za zasługi na polu spółdzielczo 
ści. Złoty Krzyż Zasługi otrzymali m. 
in. inż. Ludwik Kajetan Berhecki, 
mierniczy przysięgły w Dąbrowie Gór 
niczej i inż. Stanisław Tomasz Cissow 
ski z Bolesławia, pow. olkuskiego.

Srebrny Krzyż Zasługi otrzymali 
pp. W alenty Fóustyn Maszczyk, han­
dlowiec z Sosnowca i Lucjan Stawiar- 
ski z Będzina.

Walka policji z szaleńcem
WASZYNGTON, 7. 10- PAT. W, 

ni. Windsor (st. Północna Karolina) 
murzyn Devie Dannis w nagłym ataku 
szału zastrzelił innego murzyna i rand 
6 osób, a także 2-ch policjantów, któ­
rzy chcieli go aresztować.

Szalony murzyn zabarykadował się 
w swojej izWe i bronił się przez czas 
dłuższy przed policją, która go 
oblegała.

Wreszcie chatę jego podpalono, a 
gdy Dannis wówczas opuścił swą kry­
jówkę, policja zastrzeliła go-
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Na szpaltach pism
MŁODZIEŻ

JA. B. C.“ stwierdza, że rola mło­
dzieży w polityce jest bardzo ważna.

Młodzież wnosi zawsze do życia polity 
eznego pierw iastek idealizmu, nieskażony 
jeszcze przez życie w warunkach, wytwo­
rzonych przez dzisiejszy ustrój k ap ita li­
styczny. Po prostu dlatego, że mimo całej 
biedy, młodzież akademicka odczuwa 
mniej silnie potrzeby m aterialne, niż lu­
dzie obarczeni rodziną lub przeżyci, bę­
dzie ona zawaze reprezentować idealizm 
ty czystszej formie, niż pokolenia starsze.

O ZGODZIE NARODOWEJ
•.,W ieczór W arszawski", naw iązu­

jąc do przewówienia p. min. Święto- 
sławskiego na inaguracji roku akade­
mickiego, takie swoje przypuszczenia:

Nadchodzący rok nie będzie podobny do 
poprzednich .albowiem spadną w nim na 
społeczeństwo polskie nowe ciężkie obowią 
zki, wynikające z biegu wypadków dziejo 
wych. Obowiązki te w ym agają wspólnej 
praoy całego narodu nad największym 
yozwojem jego wartości dochowych i m a 
tonalnych, a  zwaszcza siły obronnej. Aby 
ta  praca wydala pożądano rezultaty, potrą® 
bn-e jest porozumienie szerokich mas spo. 
łeczeństwa. P. m inister wierzy, że „zbliża 
się ku nam chwila, gdy cały naród, powo 
lany do spełnienia wielkich historycznych' 
przeznaczeń, otrząśnie się z waśni wzajem 
nych, ze wzajemnych zadrażnień".

Ten apel do zgody narodowej nie jest 
pierwszy w ostatnich czasach. P rzy  róż­
nych sposobnościach słyszymy z ust 
przedstawicieli rządu wezwania do zjedna 
rżenia się pod wspólnym sztndarem  dla 
wspólnych celów.

Nie ulega wątpliwości, że chwila dzi8. 
jowa, jak ą  przeżywamy ,i przewidywany 
rozwój historycznych wydarzeń, wymaga 
Istotnie skupienia sił narodu i tego, co 
min. Świętoslawski nazwał „psychicznym 
dozbrojeniem'4. Cel i przesłanki są jasne, 
zrozumiałe dla całego społeczeństwa.

 ssss------

Z KRAJU
KOMORNIK W 7 J)0 .

Do nienotowanego w kronikach zaję­
cia doszło w ogrodzie zoologicznym w 
Warszawie. Zgłosił się tam komornik i do 
konał zajęcia... czterech żywych antylop w 
klatkach. Ja k  się okazuje, powodem tego 
zajęcia jest za targ  pieniężny między 
gm iną m. W arszawy a handlarzem, który 
oddał te zwierzęta pod pieczę Zoo. Anty!o 
py oszacowano na 1.100 zł i o ile za taigu 
nie da się załatwić polubownie .antylopy 
sprzedane zostaną na licytacji.

ZJAZD RZEMIEŚLINÓW.
W  niedzielą odbył się w W arszawie do 

roczny, ogólno - krajow y zjazd zjednocze­
n ia  pracowników rzemieślniczych, na kió 
ry  przybyło około 100 delegatów z całej 
Polski. Po nabożeństwie w kościele K ar­
melitów uczestnicy zjazdu udali się pocho 
dem przez miasto i złezyli wieniec ped po 
mtiikiem Kilińskiego, po czym udali się 
do lokalu związkowego, gdzie nastąpiło o 
o( warcie zjazdu.

BESTIALSKIE PRAKTYKI.

Swego czasu głośne były występue 
p rak tyk i kilku chłopów z miejscowości 
pod warszawskich .narażających życie 
własnych dzieci dla zdobycia pieniędzy. 
Zaczęło się od tego, że pewien gospodarz 
o tizym al odszkodowanie za syna przeje­
chanego przez samochód. Nagłe wzbogacę 
nie się wzbudzlo zazdrość wśród sąsiadów. 
Jeden z nich postanowił zdobyć pieniądze 
tą  samą, łatwą drogą, 6-letniemu syoko- 
wi kazał rzucić się pod przejeżdżające, 
prywatne auto.

O pokręwnych praktykach donoszą o- 
Scrnie ze Lwowa. Na ulicach śródmieścia 
żebrała 6-letnia dziewczynka. Dziecko 
wzbudzało litość sparaliżowaną ręką. Za­
znała. że ojciec od kilku miesięcy krępo. 
wał jej rękę sznurami i usztywniał de^eoz 
kami. Te praktyki doprowadziły w kofl- 
ąu. że ręka sześcioletniej dziewczynki za­
częła być bezwładna. Są to najkradcow- 

już przejawy zwyrodnienia uczuć ro-
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POLSKIE DOŻYNKI
W rzesień upłynął pod znakiem  dożynkowych uroczystości

Jak  Polska długa i szeroka po 
wszystkich miastach i wsiach naszego 
kraju obchodzono we wrześniu b. r. 
uroczystości dożynkowe-

Była to imponująca prezentacja 
nie tylko dorobku materialnego poi 
sklej wsi i owoców jej całorocznego 
trudu, ale 1 prezentacja zdobyczy kul­
turalnych wsi: rezultatów pracy oświa

lewej, samopomocowej, bogactwa me­
lodyjnych pieśni i barwnych strojów.

Dożynki popularyzujące się ostat­
nio c-oraz bardziej są świetnym p re­
tekstem do zbliżania wsi do miasta. 
Lud składa owoce swej pracy na r ęce 
kierowników polskiej nawy państwo­
wej, przychodzi ze swoimi plonami do 
m iast głosząc jedność j solidarność na-

Dla kobiet przyszłości
„Fakultet małżeństwa"

Młode dziewczęta zarówno w Euro 
pie, jak i w Ameryce, studiują najroz­
maitsze gałęzie wiedzy: medycynę,
prawo, filologię i t, p.

W  Ameryce istnieją rta\Vćt spe­
cjalne szkoły flirtu , umiejętności życia 
towaz-zyskiego,

sztuki zdobienia twarzy...
Niewiele natom iast na świecie jest 

szkół, przygotowujących do głównego 
„zawodu" kobiety — do macierzyń 
stwa.

Powszechnije istnieje przekonanie, 
że macierzyństwa każda kobieta nau­
czy się sama, że wiedza praktyczna, ja  
ką przekazuje matka córce jest najzu 
pełniej wystarczająca.

Nie wszyscy jednak są tego zdania 
i dlatego istnieją jednak, choć nielicz 
ne —

,,szkoły macierzyństwa".
iW, Europie istnieją one w .Wiedniu, 

w Sztutgardzie i Mediolanie.
W  W iedniu „kursy macierzyń­

stwa" istnieją już od r. 1928-go. Po- 
oząikowo wykłady prowadzono tylko

w dzielnicy robotniczej, bez żadnego 
planu i systemu.

Inicjatorowie zrozumieli z czasem, 
że sprawa ta  posiada ogromną donio­
słość społeczną.

Dz'ś jest to już prawdziwy ^fakul­
te t ',  sale wykładowe przeniesione do 
centrum m iasta ; (Kennurg). .Wykłada 
ją  pierwszorzędne siły profesorskie 
higienę, psychologię, pedologię, w pew 
nym zakresie — medycynę itp-

iW szerokich sferach społeczeństwa 
zarówno inteligencji jak i robotników, 
coraz bardziej utwierdza, się przeko­
nanie, że

niedość być matką, 
trzeba m atką być umieć, i jest to uinią 
jętność trudna, którą nabyć niełatwo.

Oczywiście, na „falkultet macierzyń 
stw a" uczęszczają nie tylko te dziew­
częta, które zamierzają, stać się samo 
matkami, ale i te, które chcą pracować 
jako nianie, bony u zamożniejszych, a 

niedoświadczonych matek. 
Absolwentki „fakultetu macierzyń­

stw a" są bardzo poszukhyane jako bo 
ny i wychowawczynie.

Sumienny i tkliwy ojciec
zasiad ł na ławie szkolnej

sja
fotloielskich.

W żadnym kraju na świecie poczu 
oie obowiązku nie jest tak  głęboko 
wkorzenfone, jak w Japonii.

W jednym  z gimnazjów męskich w 
Tokio, w szóstej klasie, zjawił się pew 
nego dnia starszy, szpakowaty pan, za 
ją ł miejsce w ławce i ścigany zdumio­
nymi spojrzeniami całej klasy czekał 
spokojnie na zjawienie się nauczyciela 
iWtedy dopiero wstał i wytłumaczył 
o Co ohodzi;

syn jego,

uczeń tejże klasy, zachorował, leży w 
łóżku i nie będzie mógł przychodzić do 
szkoły przez pewien czas. Aby nie pow 
stała stąd przerwa w nauce, on, oj­
ciec, zdecydował się chodzić sam do 
szkoły, słuchać wykładów i po powro­
cie do domu powtórzyć chłopcu treść 
lekcji.

Nauczyciel był mocno zdziwiony tą 
propozycją, również i uczniowie, któ 
rych nowy „kolega" okazał się emery 
towanym generał majorem armii ja ­
pońskiej. Po krótkim namyśle nauczy 
ciel zgodził się na przyjęci©

.58-letn'eg'o „ucznia"
w poczet swoich szóstaków.

lozmnie się, że fakt ten nie pozo­

stał tajemnicą i wiadomość o nim wy­
szła poza mury szkolne. W Tokio opo 
wiadano sobie dużo o samiennym i 
tkliwym^ ojcu, jeden zaś z wielkich 
dzienników tokijskich, wysłał do go 
nerała - ucznia reportera, który w to­
ku wywiadu uzyskał wyjaśnienie pobu 
dek, które skłoniły generała do nieco­
dziennego nawet jak Japonię postęp­
ku. ,,Pierwszy mój syn — mówił gen o 
ra ł — umarł w wieku G-ciu lat. Drugi 
chłopiec jest moim jedynym potom 
kiem- J a  sam jestem dzisiaj starym 
już człowiekiem, i moim najw ażniej­
szym zadaniem jest oto

wychowanie tego chłopca
tak, aby stał się on dobrym i pożyteez 
nym obywatelem. Dlaczegóżbym nie 
miał zastąpić go w szkole, gdy tego 
w ymagają okoliczności. Gdy mogę w 
fen sposób przysłużyć się i szkole i 
dziecku? Sądzę, że każdy ojciec, który 
przyjm uje właściwie swoje obowiązki 
wobec ojczyzny i dziecka, postąpić wi 
ni er, tak samo".

Opinia generała przyjęta została en 
tuzjastyoznie przez prasę japońską. IW 
Tokio pasowano go na bohatera obo­
wiązku. ' • V V- l

rodową .• *
w obliczu pracy.

Dożynki nabrały znaczenia sym ­
bolu, stały się świętem zbratania ro­
botników, inteligencji, mieszczan z —. 
rolnikami.

Obchodzone są dożynki w miastach 
powiatowych i wojewódzkich, w rezy 
dencji Pana Prezydenta Rzeczypospo 
ljtej i we wszystkich ważniejszych 
miejscowościach, gdzie w ystępuje wy 
raźnie polski folklor.

Jednym  z najciekawszych obcho 
dów dożynkowych były dożynki w Ło 
dzi. .W tym  wielkim ośrodku przem y­
słowym młodzież rolnicza woj. łódzkie 
go urządziła dożynki pod hasłem: 

„Wieś — Miastu-*.
Kilkanaście tysięcy robotników mia 

ło możność zetknięcia się z pożniwny­
mi obyczajami ludu.

Na stadionie W ojska Polskiego 
w Łodzi nastąpiło nie tylko symbolicz 
ne zbratanie się chłopów z robotnika­
mi ale zbratanie rzeczywiste.

Robotnicy i mieszczanie zrozumie­
li, że biorą wszyscy swój początek z te 
go ludu, który niesie im w darze, złote 
kłosy pszenicy, u
nie węzłów wzajemnej miłości, które

musZą łączyć wszystkich Polaków
w obliczu wielkich zadań dziejowych.

W; drugim wielkim ośrodku prze- 
mysloAvym - Białymstoku, w mieście 
robotniczym, świat pracy fabrycznej 
tak samo jak  w Łodzi zbratał się ze 
światem pracy rolniczej. I  tu  p rz y - , 
szedł młody rolnik do miasta, by się 
podzielić z robotnikiem, urzędnikiem i 
rzemieślnikiem ziarnem pszenicznym* 
bochenkiem chleba.

Kresowe ziemie również w r- b. ma 
nifestowały dożynkowym sposobem 
swe przywiązanie do Rzeczypospolitej 
i swe gorące pragnienia składania o- 
fia r dla je j dobra i rozwoju.

Ziemia nowogródzka dożynkowala 
w Nfeświerzu, a przepiękny korowód 
dożynkowy symbolizował wszystkie 
dziedziny pracy rolnika: szli oracze,
siewcy, żniwiarze, jechały

wozy ładowane zbożem.
Pięknie wystąpili w Pińsku rolni 

cy ubogiego Polesia, niosąc płody kro 
sow ej ziemi w barwnym rozśpiewa­
nym korowodzie.

W szędzie asystowały dożynkowym 
uroczystościom tłumy ludności miej­
skiej, dającej wyraz swej miłości dla 
rolników - żywicieli i rozumiejącej do 
Itrze wielką treść tych dożynkowych 
obchodów, które stały się wymownym 
wyrazem wszystkich twórczych sił 
państw a pclskie.ro

3Dla każdej Rodziir
w  domu przy pracy i sporcie

Meridiol

W SZĘDZIE DO NABYCIA
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Spekulanci
T ysiąc cegieł może człowiek, 

budujący  dom, znow u nabyć  po lej 
'‘•■nie, ja k ą  p łac ił p rzed  k ró tk o trw a  
bp a  nie pozbaw ioną d ram atyczne  
go przeb iegu  „rew o lu c ją" , ja k ie j 
byliśm y przed n iedaw nym  czasem  
•świadkami. Oto n i s tąd  n i zowąd 
.‘"dynie d la tego , że ru ch  b u d o w la ­
ny p rzy b ra ł w ielk ie ro zm ia ry  i po 
PS t na cegle b y ł w ielk i —  p ro d u ­
cenci wszczęli sp ek u lacy jn ą  akcję 
Obalało to  oczywiści© w szelkie k a l­
kulacje budowdane i s taw ia ło  ludzi, 
którzy się zaangażow ali wt budow ę 
Jemu, w7 bardzo  p rz y k re  sy tuacje . 
Ba, co wdęcej, nag le  cegła  zn ik ła  z 
rynku . N abyw ać ją  m ożna było , 
nisko się uk łon iw szy  ])anu p ro d u ­
centowi, n ie jako  sposobem  „ p ro te k ­
cy jnym ", no i oczywdście za p a sk a r 
ską cenę. W ted y  też rząd  p o s tan o ­
wił zastosowrać sankcje  k a rn e  p rze­
ciw' k ilku  spekulan tom . O desłał ich 
do obozu izilacyjncgo. B aw ili him 
ledw'o k ilk a  dni. Bo rep res je  te 
starczy ły , b y  przyw ieść do o p rz y ­
tom nienia sp eku lacy jne  elem enty , 
le g ła  znów7 się z jaw iła  n a  rynku , 
a cena je j u trz y m a n a  zosta ła  na  
poziomie u w aru n k o w an y m  zdrow ą 
ka lk u lac ją  i godziw ym  zyskiem .

Ten epizod z cegłą  je s t bardzo 
sym ptom atyczny  i  w y m ag a  na­
św ietlenia.

N iew ątp liw ie po k a ta s tro fa ln e j 
zniżce cen w ielu  p roduk tów  pod 
w pływ em  k ry zy su  gospodarczego 
przychodzi okres pew nej rew izji 
poziomu cen i w y ró w n an ia  szeregu 
isto tnych  niespraw iedliw ości.

Tę w łaśn ie  k o n iu n k tu rę  i. j. 
zw iększony p o p y t i zw iększenie 
p rodukcji chcą e lem en ty  speku la­
cyjne w yzyskać, ś ru b u jąc  w  górę 
ceny a rty k u łó w , cieszących się n a j ­
większym zbytem  E lem en ty  te nie 
szukają  no rm alnego  w7 ty m  w ypad 
ku - posobu t. j. u sp raw n ien ia  o rg a ­
nizacji swej p ro d u k c ji i sp rzedaży  
—  ty lk o  u c iek a ją  się do m e iody 
n iejako m echanicznej: podnoszenia 
< rn

Je s t to  ty m  m niej u s p ra w n ili -  
w i m e, że —  śru b u jąc  cenę syf ego 
w yrobu —  p ro d u cen t a n i m y śli c 
podwyżce zarobków  swTego r  b ło t­
n ika, an i też nie m a do cz y n  r /d a  
■/<• zw yżką surowica.

Weźmy za p rzy k ła d  w łaśn ie  ce­
ch,\ Czyż g lin a  je s t droższa? Czy 
n .L crizna podrożała? Czy sp ro w a­
dzono do cegieln i now7ą m aszynę 
lub też dokonano innych  kosztow ­
n y m  inw estycy j?

B ynajm n ie j. W szystko  pom sta  
to po sta rem u , ty lk o  w zm ógł się 
ape ty t n a  n iczym  nie uzasad n ian y  
w iększy zysk, ty lk o  postanow iono 
i* /p ę ta ć  o rg ię  speku lacy jn ą , by  się 
u-, n ie j bogacić.

A ta k a  m an ip u lac ja , z tak ich  
przyczyn idąca i do ta k ich  c-m:w 
zm ierzająca —  jest n ie ty lk o  n i­
czym nie uzasadn iona, ale wręcz 
szkodliw a. M usi być też z ca łą  s ta ­
nowczością tęp iona. N ie m a  dość 
ostrych  sankcy j, by  te o rg ie  speku­
lacy jne  —  zaznaczające się zresztą  
już w n ie jednej dziedzinie i w y­
tw órczości i  sp rzedaży  —  w y ru g o ­
wać. usriiv i.
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Z WIĘZIENIA DO... WIĘZIENIA
Z m ie n n e  koleje ki iu kom isarza Litwinowa

Komisarz Litwinow można to 
śmiało powiedzieć — skończył się D y­
m isja i aresztowanie oto zakończeni* 
i mzwykłe burzliwego żywota togi* --- 
bądź eo bądź dyplomaty. Był to n a j­
dłużej urzędujący m inister spr.iv/ za­
granicznych, na całej kuli ziemskiej. 
W roku bieżącym 17 lipca obchodził 
Maksym Maksymowicz IJtw ino v 60 
ic e z n ic ę  urodzin. Jeszcze rok a obcho­
d z i łb y  20-lecie swego urzędowania ja ­
ko Komisarz do spraw  zagranicznych 
Z. S- Ił. R- Zmienny los poskąpi* mu 
tej uroczystości.

Litwinow z pochodzenia żyd — 
urodził się w Białymstoku.

Jego właściwe nazwisko brzmi: W al­
lach. Przyszedł na świat jako a y L m a­
lej rodziny kupieckiej...

‘Do 1918 roku był niemal że nikomu 
nie znany. Nominacja na ambasadora 
w Londynie wysunęła go na ezo!) dy­

plomacji soAvi cckiej Ale rząd angiel­
ski potrak toą ał ambasadora Sowie > 
tów bez cerem mi]. .Wsadził go bowiem 
do więzienia. ,Potem wymienił .Wallu- 
cha za znanego agenta angieLk’egc 
L ; charta, i nakazał natychm iast L it­
winowi opuścić Anglię.

W  17 lat później król ang lm 'li 
Edw ard V III  przyjm ował Litwinowa 
na śniadaniu av londyńskim p dacu 
iiółew skim  Buckingham.

Historia zawsze była pełna tego 
rodzaju

ironicznych wydarzeń.
B anita gościem króla...

Wallach chodził dt szkoły realm j 
w Białymstoku. Już wówczas fccel u-, 
dział w sobocie konspiracyjnej prze­
ciw caratowi- Policja miała go ciągle 
na oku. By zmylić ślady W anaeh 
zmienia nazwisko i staje się LLwino- 
A\em. NieAviele to pomogło- J  iz .«■

SZCZĘŚCIE TWOJE
lo s
I-ej kl.

H L A W S  K I E J
SOSNOWIEC, 3-go Maja 23
BĘDZIN, M ałachow skiego 1 
DĄBROWA-6.. 3-go Maja 3 
ZAWI E RCI E ,  3-go Maja 3 
GRODZI EC,  KoSciuszkl 3

Ciągnienie już 22 paźdz. 1936 r.

Król otrzyma koronę
a Anglicy zarobią

Uroczystości koronacyjne av Anglii 
odgrywają bardzo dużą rolę nie tylko 
w życiu towarzyskim, ale i gospodar­
czym stolicy imperium- Nic dziwnego, 
że w zAióązku z tym cała Anglia znaj 
duje się av gorączce. Szczególnie ci 
Avszyscy, którym uśmiecha się niezły i

pewny zarobek.
Olbrzymi koncern ubezpieczeniom 

Avy „Lloyd" rozpoczął A\7cale ciekaAvą 
ak cję , ZAviązaną z tym, czy  król Ed­
ward V III  ożeni się przed otrzyma­
niem korony, czy nie. SpraAva ta przy 
prowadza szereg przedsiębiorczych 
AnglikoAv Avprost o roztrój nci'woAvy. 
Setki firm przygotoAVują różne dro­
biazgi, jako pamiątki koronacyjne, a 
Avięc fajeczki, obrazki, cygarniczki, 
puderniczki, pierścionki, podstaAvki.
Wszystko to musi być zaopatrzone 
av portret króla. Roboty są a\t pełnym 
toku, gdyż trzeba sporo czasu,^ aby 
przygotować odpoA\’iednią ilość tych 
pamiątek. Lecz niepewność, czy przy 
padkiem

król się nie ożeni,
jest właśnie tą przyczyną, dla której 
robi interesy koncern „Lloyda1. 
Przedsiębiorcy, przygotowujący pa­
miątki, ubezpieczają się od strat na 
tę ewentualność, gdyby musieli sAvoje 
Avyroby z portretem króla tylko - wy

R OI roku zostaje aresztoAvany. Udaje 
n u  się uciec z więzienia. W yjeżdża 
za granicę do Niemiec, a stam tąd do 
GeneA\y, gdzie redaguje pismo rewo­
lucyjne „Iskrę".

W 1903 roku partia  socjakkraokra 
tyczna rozpadła się na dAA7i e  części- 
umiarkowaną i skrajną. LLwiuuAv 
przystąpił do odłamu bardzo skrajne­
go — bols?eAvików. Dostał r0 /baz p j-  
wrotu do Rosji

Przebywał tam trzy  lata
W roku 1906 wyjechał za granicę w 
celu kupienia broni dla stron td w a  
i ewolucyjnego. Gdy płacił za tę broń 
mblami, okazało się, że p ien ią ls?  po­
chodziły z obrabowanego w Tyflisie 
! anku . Rabunku dokonał wówczas 
dzisiejfzy dyktator Rosji Bols'.ewic- 
t.e j -  Stalin. Władze francuskie u- 
Avięziły LitAvinowa, który ukrywał się 
wtedy pod nazwiskiem „F inM -ne'e". 
.Wkrótce Avypuszczono go na woh.cść.

IJtAA'inoAV osiedlił się w A ’.gii:, 
ożeni! s[ę z Angielką i został kupcem-

Po zwycięstwie bolszewików L O avi 
t o w natychm iast powrócił do R- -sji i 
został pomocnikiem Cziczer ina aa7 ko­
m isa r ia c ie  spraAA7 zagranicznych. P :'zcz 
pewien czas był posłem av Estonii. 
Potym  poAA7r ó c ił  znów do służby  ̂ av 
Komisariacje- Od 1926 roku, gd^ Czi* 
czerin zapadł na zdrowiu Litwin<nv 
był właściwym kierownikiem e rsw 
zagraricznych Z. S S. R.

WłaściAvie A\7ięo od 1917 roku był 
nieprzerAvanie zw iązany z kierow nic  
iA v e m  spraAV zagranidznych. I oto 
skończyła się jego kariera.

P o cz ta  zak ład a  
w Zagłębiu Dąbrowskim

siębiorstAvo, początkowo o kapitale za 
kładowym, wynoszącym 7000 funtów 
szterlingÓAY, obecnie zaś podiryższo- 
nym do 10-000. PrzedsiębiorstAvo to no 
si nazwę „Roservation Ldt“. Wynaj­
muje ono wszystkie okna av domach 
położonych AYzdłuż trasy, którą posu- 
Avać się będzie orszak koronacyjny. 
Miejsca w tych oknach będą następnie 
sprzedawane przybyszom z całego świa 
ta. Obecnie AvpłyAvają już setki zamó 
Avion ze AA'Szystkich części siviata. Dla 
tego też

ceny za te miejsca
rosną z dnia na dzień av sposób wprost 
niebyAvaly-

ToAvarzystAA7o robi już dzisiaj baje 
czne interesy, płacąc gotówką zgóry 
właścicielom mieszkań za miejsca. w 
oknach. Im  bliżej będzje termin uroczy 
stości koronacyjnych, tym Avyższe bę 
dą ceny za okna.

ed dnia 1-X do 31 XII 1936 r.

Aresztowanie komunistów
W związku z zajściami komums yczny 

m i jakie wydarzyły sią w powiatach sa- 
mojskim, hrubieszowskim, na terenie po­
wiatu tomaszowskiego we wszystkich 
vsiach czterech gmin, które graniczą z ty 
mi powiatami, przeprowadzone zostały 
giuntowne rewizje i aresztowania eiemen 
tów wywrotowych. Ogółem aresztowano 
kilkanaście osób oraz skonfiskowano du­
żą ilość nielegalnie posiadanej broni. W 
Łukowie aresztowano okręgowego działa 
cza komunistycznego Snieżke i przepro­
wadzono szereg rewizii, podczas których 
został przytrzymany pracownik handle 
składnicy nauczycielskiej — Jabłoński. 
Wśród dalszych aresztowanych są mic*i 
kańey Łukowa, Międzyrzecza i Sok iłowa.

Koszty utrzymania
w zrosły  o 0,13 proc.

.W dniu wczorajszym av inspektora 
cie pracy w Sosnowcu odbyło s ię  po­
siedzenie komisji statystycznej, na któ

„ „ „   „ rym ustalono, że koszta utrzymania ro
cofać ""a wproAvadzić na rynek noAve dżiny robotniczej w Zagłębiu _ (złożo-
— z portretem króla i królowej. Musia nej z 4 osób) Avzrosły Ave Avrzesmu o
łoby to wówczas mieć miejsce, gdyby 0,13 proc. w stosunku do sierpnia br.
król EdAvard wszedł w zAviązek malżeń [W ostatnich dniach nastąpiła w
ski jeszcze przed koronacją. Zagłębiu znaczna zwyżka cen a ity  u-

RÓAynoaześnie poAVstalo nowe przed łów pienvszej potrzeby.

WyAvołało to zaniepokojenie av sza  
rokich rzeszach mieszkańców Zagłę­
bia, którzy znajdują się w trudnych 
warunkach materialnych

Dlatego też odpowiednie władza 
POAvinny czuwać bacznie, aby podAvyż 
ka cen artykułów pierwszej potrzeby, 
nie Avkraczala na to r y  niezdroAvej spa 
kulacji.



Górnicze skrzynki pomysłów
P o g a d a n k a  rad iow a, w ygłoszona  z radiostacji katowickiej w ub. niedzielę

N iekażdy rodzaj pracy ludzkiej u p ro . 
m ieniony je s t legendam i ,n iekażdy w ysi. 
lek  rą k  człowieka zdolny je s t zdobyć dla 
siebie niezniszczalny uśm iech poezji i cu 
downy u rok  w spółudziału św ia ta  baśnio­
wego w zm aganiu  sio z siłam i natury . 
M iedzą coś o tym  św ietle  m arynarze, wie 
dzą górale, w spinający  się na najwyższe, 
skalis te  szczyty górskie, wiedzą też o nim  
górnicy, opuszczający się na setk i metrów 
w głąb  m rocznych szybów. Owe piękne łe 
gendy górnicze zdają  się po to  krążyć, m ię 
day ludem  kopalnianym , iżby złagodzić 
jego ciężkie i niebezpieczne tru d y  , żeby 
przez wzbudzenie w nim  dum y zawodo­
wej n iejako rozjaśn ić  ciem ności dalekich, 
n isk ich  chodników.

Zagadnienie

EW IĄ ZA N IA  CZŁO W IEK A  Z KO PA Ł 
N IA

było ak tualne  od pierw szych la t istn ien ia  
górnictw a. N ajdaw nie jsi k ronikarze nasi 
.wspominają ,że p an u jący  książęta skazy­
wali na  roboty  w kopalniach złoczyńców. 
K ornel K ozłowski w sw ej pracy  o daw ­
nym  górnictw ie pow tarza za kron ikarzam i 
ie  in i ' Mieszko I  tak ie  w ydaw ał wyroki 
na ludzi, k radnących  bydło. T acy t pow ia­
da, że u daw nych Słow ian 1 Germ anów do 
robót w kopaln iach  całe ludy  skazyw ane i 
p rzynag lane  by ły  przez zwycięzców.

Nie było to jed n ak  zasadą, by p raca  w 
kopaln i m ia ła  być ty lko k a rą  za winy, 
w krótce już  bowiem zdobyła sobie należ­
ny  szacunek, czego wym ownym  świadeo 
twem w edług opow iadania k ron ik arzy  
je s t udział w walce z T a ta ram i pod L igni- 
cą  całego hufca górników , a  w okolicy 
Siew ierza już około roku 1136 kopali sreb ­
ro  i  ołów nie złoczyńcy, ale górn icy  — 
w ieśniacy.

N a początku obecnej e ry  górnictw a wą 
glowego w wieku ubiegłym  d la  zyskania 
k ad r pracow niczych d la  kopaln i utworzo 
uo ko rpus górniczy. K andydat do tego 
korpusu  m usia ł złożyć przysięgę wobec 
księdza na  w ierną służbę. Zaprzysięże?il 
górn icy  zw alniani by li od podatków osobl 
stych  i od służby  wojskowej.

W  dzisiejszych w arunkach m echanicz­
ne przyw iązyw anie górn ika do jego w ar. 
sz ta tu  stało  się niepotrzebne, zagadnie , 
nie jednak , co czynić, by w ciężkiej p racy  
kopaln ianej znalazł on nie ty lko  źródło za 
robkow ania, ale I możność w ykazania 
dwej In te ligencji 1 pomysłowości, je s t  
zawsze ak tualne , możność ta  bowiem by­
wa, jak  w ykazała p rak ty k a  .najsiln iejszą 
więzią, zespalającą człowieka naw et z j<* 
go skądinąd  niewdzięcznym  w arsztatrm  
pracy.

Na n iek tó rych  kopalniach Zagłęb>a 
D ąbrow skiego wprowadzono tak  zwane 
skrzynki pomyshJw, k tórych  zadaniem  
Jest przede wszystkim  pobudzanie pom y­
słowości pracow ników  1 wzmocnienie ich 
zain teresow ania się w arsztatem  pracy  ce» 
znakom icie przyczynia się do h a rm o n ij­
nej w spółpracy w kopaln i wszystkich je j 
czynników: od ładowacza począwszy aż do 
zawiadowcy. Skrzynki pomysłów, podob­
ne do zwykłych skrzynek pocztowych, 
rozmieszczone są w odpowiednich m ie j­
scach danego zakładu. I)o skrzynek tych 
robotuicy, personel techniczny lub praco 
wniey biurow i

W R ZU C A JĄ  S W O JE  LISTY
z pom ysłam i, dotyczącym i organizacji 
pracy  górniczej, bezpieczeństwa lub h i­
gieny. Specjalna kom isia kw alifikacy jna 
ro zp a tru je  pom ysły 1 w razie przychylnej 
decyzii projektodaw ca o trzym uje nagro  
dę, sięgającą czasem wysokości zł. 108.

S krzynki pomysłów m ogą szczególnie 
w górnictw ie, dać niem ało korzyści prak  
tycznych, każda bowiem kopaln ia  ma ty  
le cech indyw idualnych, sobie ty lko  właś 
ciwych, źe norm y, jednej kopalni, do ty ­
czące na p rzykład  robocizny czy użycia m a 
te r ?_!u nie są m iarodajne d la innej, stąd 
szerodde pole dla pracow ników  w ykazania 
swej pomysłowości. A kto ja k  kto, ale poi 
skl robotn ik  m a je j  dużo. D la potw ierdze­
n ia  tej praw dy n ie  trzeba się powoływać 
aż na znane świadectwo Forda, bo może o 
tym  powiedzieć każdy człowiek zakładu

przemysłowego, jeżeli tylko nie lekcewa­
żył w robo tn iku  jego am beji zawodowej 
i chęci do pracy  tw órczej. R zucającym  się 
w oczy dowodem zaradności i in ic ja ł j  wy 
robotników  są choćby owe biedaszyby, 
gdzie przecież nie m a odpowiednich urzą­
dzeń, an i m ateriałów , a przecież górnik, 
mimo tych braków, umie opanow ać tru d  
ności techniczne. W spółcześni o rg a n iz a ti. 
rowie przem ysłu doceniają ważność h a r . 
m onijnego, dobrowolnego w spółdziałania 
eałego personelu zakładu w jego organ! 
zacji. d latego

„SK R ZY N K I POMYSŁÓW* 
są coraz częściej stosowane. W górnictw ie 
m a ją  one tym  większe znaczenie, że w pra 
cy kopaln ianej m a się do czynienia z wie 
lom a niew iadom ym i i groźba trag icznej 
niespodzianki nie opuszcza ani na chwile 
m rocznych chodników.

Po tych  wywodach nasuw a się nam  py 
tanie, jak ie  też są owoce dotychczasowej 
p ra k ty k i skrzynkow ej ,na jak ie  do tych­
czas w padli pom ysły górnicy i czy rzeczy 
wiście godne są  one naszej uw agi. Przy to 
czę tu  k ilka  przykładów , k tóre niech mó­
w ią sam e za siebie. N arzędzia górnicze 
przechow yw ane były dotychczas w spe­
c ja ln e j komórce, w ykonanej w w ęglu tub 
kam ieniu. K om órka taka  z konieczności 
zwykle by ła  oddalona od m iejsca pracy. 
Jeżeli narzędzia zostaw iano na tym  m iej 
scu, to ginęły. W skrzynce pom ysłów k o ­
m isia k w alifikacy jna  znalazła pomysł, 
by  narzędzia przechowywano na drążku 
żelaznym, zam ykanym  na końcu. W ten 
sposób narzędzia ochronione są przed

W dniu wczorajszym rano na ko­
palni „Flora" proklamowany został 
24-godzinny strajk  protestacyjny.

Robotnicy zastraj kowali na znak 
protestu, przeciwko przetrzymywaniu 
A vyplat zarobków

od 5 do 10 dni.
S tan ten trw a już od półtora roku.
Robotnicy podjęli wczoraj uchwałę 

że jeżeli dyrekcja kopalni nie uregulu 
je spraw y w ypłat do 15 bm., wówczas 
zdecydowani są

wszcząć odpowiednią akcję.
Uchwalę tą sekretariat CZG. wy 

słał do M inisterstwa Opiek] Społecz­
nej i Głównej dyrekcji kopalni „Flo­
ra" w Warszawie.

O UREGULOWANIE WYPŁAT.
W dniu wczorajszym w inspektora 

cie pracy w Sosnowcu odbyła się kon

Dużą sensację wywołała w Zagłę­
biu wiadomość o wykryciu mahversa- 
cyj w firmie Zynger, skład żelaza i 
odlewów przy ub Sienkiewicza  3 w 
Sosnowcu-

Nadużycia popełniali
niektórzy pracownicy 

firm y, którzy zamówione towary 
nie wysyłali w całości odbiorcom, lecz 
część zostawiali sobie, a następnie 
sprzedawali osobom trzecim po niższej 
oenie.

dzieżą 1 przed zniszczeniem. W ykouam e 
kom órki pociąga za sobą spore koszty, a 
drążek je s t ta n i i m ożna go przenosić * 
m ejsca na miejsce.

B ył to przykład na u łatw ien ie  pracy 
Przejdźm y te raz  do dziedziny

BEZPIEC ZEŃ STW A  PRACY.
Pracow nik kopaln iany  w padł tu  ua ro  

m ysł o dużym znaczeniu w górnictw ie, 0 -  
to zaprojektow ał on podsadzanie zabim ek 
na ciśnienie przy kontro li m anom etru. Za 
stosow anie tego pom ysłu zmniejsza n ie­
bezpieczeństwo zawałów na następnych 
zabierkach i uniem ożliw ia wybuch ognia.

W dziedzinie oszczędności na m a te ria ­
le zaproponowano napraw ian ie  ru r  pod­
sadzkowych w ten  sposób, iżby wewnę­
trzną, porcelanow ą część ru ry  w razie zdar 
cia je j przez piasek w ypełnić w odpowied 
nich m iejscach m asą tłuczonej porcelany 
z cementem, środek  okazał się znakom ity.

W innym  w ypadku robotn ik  w padł na 
pom ysł, by z w iertarek  usunąć sprężyny 
i sworznie, k tóre  powodowały częste de­
fek ty  w ierta rek  i przerw y w pracy. Robo 
tn ik  oparł się na praw ie siły  odśrodkowej 
i odniósł sukces.

Korzyści z zastosow ania pomysłów p ra  
cowuiezych są d la kopaln i w ielorakie: 
przede w szystkim  więc ulepsza się na pe 
wnych odcinkach organ izacja  pracy, w y. 
tw arza się a tm osfera  pożytecznej ry w ali­
zacji wśród pracowników, w prow adza się 
ich w k rą g  tw órczych poczynań w kopal­
ni i wreszcie, co tu  nas n a jbardz ie j in tere 
su je  i od czego rozpoczęliśm y tę  pogadan­
kę, człowiek, k tórego w kład m yślow y oka

ferencja z firm ą wapienniki j  k a m ie  
niolomy p. Łaby w Ząbkowicach, kló 
ra  zaiega robotnikom z wypłatą zarób 
ków od 13 do 20 tygodni.

.Właściciel zobowiązał się  wypłacić 
zaległości w niedługim czasie.

Spraw a podwyżki płac, żądanie 
której wysunęli robotnicy i ie została 
załatwiona.

K onferencja w tej spraw ie odbę­
dzie się w innym terminie

ZEBRANIE NA KOPALNI 
„JOWISZ".

Na kojplni ,,Jowisz" odbyło się ze­
branie robotników, na którym podjęto 
uchwałę, domagającą się zniesie­
nia 5 proc. obniżki płac, dokonmej 
swego czasu. Uchwałę sekretariat 
związków klasowych przesłał do Mini 
ster»twa Opieki Społecznej.

Pieniądze uzyskane w ten sppsób 
nieuczciwi pracownicy

chowali do swojej kieszeni.
W ten sposób firm a została poszko 

dowana
na sumę Iż.lfłKl /)■

W  związku z tym  zatrzymanych zo 
stało pięć osób z pośród pracowników 
firm y i dwuch Paserów z Katowic.

Dalsze szczegóły w tej sprawie 
trzymane są na razie w tajemnicy.

zał się cennym  nabytkiem  dla jego w ar­
sztatu  pracy, p o tra fi się do niego szcierze 
przyw iązać, czego nie można lekceważyć, 
w' na jbardzie j naw et zmechanizowanym  
zakładzie.

Gdy robotnicy przez zastosow anie 
„Skrzynek pomysłów ‘ powołaui są  do u- 
działu w pracy nad podniesieniem  ogólnej 
spraw ności zakładu, to nie znaczy b y n a j­
m niej, że kierow nictw o kopalni przyzna­
je  się tym  sam ym  do b raku  w łasnej in i­
cjatyw y. J e s t  to ty lko  powiększenie kad r 
ludzi z in icjatyw ą. Robotnicy, m ając ści­
słą  styczność ze szczegółami wytwórczoś­
ci na  m ałych je j odcinkach, mogą poczy­
nić tak ie  spostrzeżenia, k tóre  są n leosiągal 
ne dla kierow nictw a, czuwającego nad ca­
łością zakładu.

Pożyteczna też społecznie je s t w iara  
pracodaw cy w in teligencję  1 dobrą wolę ro 
botnika .choćby najn iże j s ta ł w h ie ra reh jl 
zakładu przemysłowego.

K . ĆW IERK .

Z UŚMIECHEM.

Błoto
Czarne i lepkie, błyszczące na deszczu. 
R ozpryskujące się spod końskich kopyt, 

J e s t  w tym  ulicy wymową, złowieszczą. 
Zalewa p raw dy przechodzącej tropy,
I łącząc żywot swój z ponurą  słotą,
Nie prędko w słońcu zechce w yschnąć bin

to.

N a w yboistej jezdni człowiek pada,
K iedy się niebo nieszczęściem zachm urzy, 
P o tknąć  się łatw o, bo na  drogach zdrada, 
Rychło się w błocie przechodzień •> auurzy, 
A potem  nie m a na to  żadnej rady,
I zawsze jak ieś pozostaną ślady.

0  tym  by trzeba mówić z m agistra tem  
Bo on na  pulsie ulic rękę trzym a.
Niech wie, ja k  w iosną tu  jest, a ja k  lałem  
Ja k a  je s t jesień ,a ja k a  znów zima.
G dy ciepło — kurz jest, dziś się błoto sro-

ży,
1 tak  niedobrze, i tak  jeszcze gon-ej.

K o -■ Stek.
 łUHUI---------

DRZAZGI-

„Błotna kąpiel*
Stan  ulic w miastach zaglębww- 

skicli pozostawia iciele do życzenia, mi 
mo że zarządy miejskie corocznie część 
z nich przebudowują, starając się na­
dać im możliwy wygląd. m

Przeważnie ulice wybrukowane są 
popularnymi „kocimi łbami“ i roją się 
od dziur i wyrw. I  to właśnie staje się 
utrapieniem Zagłębiaków w okresie je­
siennym i zimowym. Z chwilą gdy za­
cznie siąpać jesienny deszcz na idicach 
tworzą się bajorka brudnej, lepkiej 
mazi. Ulice naszych miast są przy tym  
w przeważającej liczbie bardzo wąskie 
To też często na ulicy spostrzec moż­
na charakterystyczny widok. Jezdnią  
pędzi samochód ciężar owy lub osobo­
w y• Przechodnie szybko uciekają pod 
ściany domów lub kryją się za slupy 
telefoniczne.

Samochód, przejeżdża, pryskając 
wokół błotem. Gorzej jest wówczas, 
gdy przechodzień nie ma się gdzie 
skryć i pdodać się musi przymusowe­
mu prysznicowi. K ieroucy samocho- 
dów molo uwagi zwracają na przeciw 1 
niów i pędzą ze znaczną szybkością po 
ulicach, bryzgając błotem na Bogu du­
cha winnych przechodniów. To też nic 
dziwnego, ?e umazany błotem przecho­
dzień klnie i złorzeczy pod adresem 
niesfornych szoferów. Obecnie zbliża 
się właśnie w Zagłębiu ntrapiona pora 
jesienna.

To też mieszkańcy apelują do kie­
rowców samochodów, aby wie sprawia­
li im przymusowej „błotnej kąpieli 
Przy małej dozie dobrej woli da się ta 
zrobić, tym  bardziej, że i  tak przechod­
nie nie rzadko zmuszeni są brodzić pa 
fcostki w błocie. 'Jałt na miasto, to chy­
ba wystarczy?... ' " J

PRZETWORY TECHNO-CHEMICZNE

MAURYCY REINER
SPÓ Ł K A  FIR M O W A  

Sosnowiec, ul. Prez. Mościckiego 41 Teł. @15 48

Lakiery rdzochronne, nitroceliulo- 
zowe modelowe i emaliowe

Reprezentacja i sk ład  produktów  l - m y :
„Polska Fabryka Lakierów i. C. KOCK’1 w W arszawie.

Protestacyjny strajk robotników
na kopalni „Flora*

Wykrycie nadużyć
w firmie żelaznej w S o sn o w cu
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BAGNO W URZĘDZIE SKARBOWYM
Rewdacfe procesu radomskiego

K okow ski „I K. C.“„i jv. w-d we 5 ij-
czym artykule wstępnym: ,Z'i da z o

ezkarnolci wPolsce“ pisze, -o nastę­
puje:

„Dawno już żaden wypadek 7j rub­
ryki . dnia codziennego1* nie wstrzą­
snął tak opinią publiczną, jak rad»m- 
u i prices urzędników skarbów "eh. z 
h. naczelnikiem urzędu skarbowego na 
i owi ab radomski Krzysztofo® kim na 
Czele. Nie iclzie tu przy tym ani o oso 
by oskarżonych, ani nawet o wysokość 
zdefraudowanycli sum. Momentem, 
który najsilniej działa na społeczeń­
stwo, są rewelacje, ujawnione w ciąga 
procesu, a dotyczące długotrwałości 
nadużyć i zupełnego załamania się 

systemu kontroli.
Te właśnie czynniki Oprawiają, iż z 
afery kryminalnej, jaką w innych wa 
runkach byłby proces radomski, spra­
wa pfzybiera charakter bolesnego za­
gadnienia społeczno-obyczajowego.

Przypomnijmy tylko, co zeznał 
główny oskarżony.

Przyznał się wobec sądu, iż począł 
kraść już w r. 1925, będąc rachmi­
strzem w sosnowieckiej kasie skarb, 
i źe nadużycia popełniał do spółki 

z n a c z e ln ik ie m  tamtejszego urzędu. 
Obaj zdefraudowali w ten sposób w 
ciągu trzech lat ponad 60-000 zł.

Od 6 października 1928 r. był o-
skarżony naczelnikiem kaSy skarbo­
wej w Radomiu, a w r. 1932 został 
naczelnikiem urzędu skarbowego u.i 
powiat radomski. Przez c a ły  ten czas 

popełniał nadużycia.
O p in ia  publiczna dowiaduje s ię  ze 

zd u m ie n ie m , że można przez U  la t  
kraść pieniądze podatkowe x w tym  
ozasie dwukrotnie awansować! me 
■więc dziwnego, że pierwszym pyta­
niem. jakie sędziowie z a d a li oskarżo­
nemu, przyznającemu się do długo- 
trwałych nadużyć, brzmiało:

 A  g d z ie ż  b y ła  k o n tro la ?
Wszyscy, którzy czytali sprawo­

zdania z rozprawy, wiedzą, w ta część 
zeznań defraudanta była najbardziej 
wstrząsająca.

Dowiedzieliśmy się, że
żadnej kontroli nie było.

Kontrolerzy i  lustratorzy z Izby 
sk a r b o w e j p r z y je ż d ż a li  i... u c z to w a li  
w  m ie jsc o w y c h  re sta u r a c ja ch - T ak j  
p a n  b ra ł d ie t y  z a  k ilk u d n io w y  w y ­
ja z d , a le  b a d a n iu  k s ią g  i a k tó w  p o ­
ś w ię c a ł  t y lk o  k i lk a  g o d z in . Resztę 
s p ę d z a ł w  re sta u r a c ja c h  i sz y n k a ch . 
P o n ie w a ż  za ś  „ fu n d atoram i-*  t y c h  i i-  
b a c y j  byli u r z ę d n io y , k tó r z y  w ła ś n ie  
p o d le g a li  k o n tro li —  m o żn a  so b ie  w y ­
o b ra zić , iż... n ie  b y ła  o n a  su r o w ą  i d a ­
w a ła  ta k ie  w ła ś n ie  w y n ik i,  ja k ic h  so ­
b ie  d e fr a u d a n c i ż y c z y li-

Ze zgrozą słucha się zeznan. Krzy­
sztof orskiego, iż każdy naczelnie z te­
renu Izby Skarbowej przyjeżdżając 
do Kielc _

urządzał przyjnoa w restauracji 
dla wyższych urzędników tamtejszej 
Izbv Skarbowej- Niektórzy ilustrato­
rzy' byli zaś tak wymagający, że w

Kursy wyszkoleniowe
PODOFICERÓW  STRAŻY POŻARNYCH

K om isja  egzam inacyjna Pow. Związku  
Straży  Pożarnych  w Będzinie przeprowa  
dziła w Sączow ie egzam iny z w yszk olę, 
nia podstaw ow ego podoficerów strażac­
kich w zakresie dru giego  stopnia.

Świadectwa w yszkoleniow e otrzym ali 
pp.: inż. Zenon Znowski — naczelnik  str a 
ży ogn iow ej na P iaskach  z w ynik iem  bar­
dzo dobrym , W l. K otu la  z Dobieszowie, 
F  W yderko z R ogoźnika z w ynikam i do­
brym i, I. W jdera — naczeln ik  z Tąpkow ic  
i J. D w orak — naczelnik 7, D obieszowie.

Program  w yszkolenia  obejm ow ał na­
stęp ujące przedm ioty: w iadom ości o og­
niu, służbą w ew nętrzną, sprzęt pożarniczy  
budownictwo, m etodyką szkolenia, w yszko  
len ie form alne w sekcji oraz w yszkolenie  
bojowa podoficera.

Następne egzam in y  odbędą sią w Łeś- 
uiu w  dniach 8, 9. 10 i 11 hm.

czasie swoich objazdów jua wczas 
rano domagali s ię ... śniadanka. W j u -  
szach całej Polski dźwięczą słowa 
oskarżonego w procesie radomskim:

„Gdfby była dobra kontrola, 
to pan prokurator miałby wcześniej 
klientów**.

Nad wypadkami ujawnionymi w 
procesie radomskim nie można przejść 
obojętnie do porządku dziennego. Nie

I I I

m Ciża sięjesień, słota, ximmr\
Zaopatrz s ię  w  p orę w  tab le tk i 
Togal.Togal stosuje slęprzy przg;

I ziębieniu, grypie, dreszczach, ła^ 
m aniu w  kościach i  cierpieniach  
re u m a ty cz n y c h . To g  a B p owoj 
duje^ sp a d e k  q orgczk iT u im ie-  

I r z a  b*óle.Do nabycia w e w s z y s i4 
k ich  a p tek a ch .

można też powiedzieć, iż są to_ tylko 
jakieś wyjątki, którymi zajmuje się 
sąd, wyczerpując tym samym zagad­
nienie.

Naturalnie, że nie oskarżamy ogó­
łu naszych urzędników skarbowych, 
wśród których są legiony Pracowni­
ków sumiennych i uczciwych i ktorzv, 
z pewnością najbardziej boleją nad 
typ;, co ujawniono wr Radomiu. Ale 
winni _  to nie tylko oskarżeni radom 
scy, winnym jest nasz

system kontroli
i on to właśaiwie siedzi na ławie 
oskarżonych.

Rozbudowano u nas kontrolę do 
granic wręcz fantastycznych. Wszy­
scy wszystkich kontrolują. Ale nie 
tylko kontrolują — lecz rozwijają jesz 
ezo cały typowy dla carskiej Rosji 
przedwojennej system donosici®l»twa 
i  zakłamania! Po Polsce jeżdżą „rewn- 
zorzy z Petersburga**. Tymczasem 
nadużycia woale me maleją, ale raczej 
rosną." Proces ra d o m s k i  7,a# odsłonił 
prawdziwe bagno.

N o ż e m  w  p i e r ś
po sprzeczce z rodzicami

20-letni Bogusław Cedzik, z zawo­
du ekspedient sklepowy zamieszkały 
w Sosnowcu przy ul. Dębowej 25 

nie żyje w wielkiej zgodzie 
ze swymi rodzicami.

Często bowiem wywołuje on z 1:1 u 
hyeh powodów.

kłótnie i sprzeczki.
Ostatnio C ed z ik  pokłócił się z rodzi 

cami i w silnym zdenerwowaniu udło

wał popełnić samobójstwo, wbijając 
sobie nóż kuchenny w klatkę piersiową 

w okolicę serca.
Na szczęście rana me była^poważ­

na, gdyż przebita została skóra i u- 
s/kodzony mięsień.

Po udzieleniu pomocy lekarskiej 
niedoszłego samobójcę pozostawiono 

na kuracji w domu.

Wiadomości bieżące
Sra da

7
P a ź d z i e r n i k

Dziś: P.M.N., R<5i.
Jutro: Pelagji, Brygidy Wd. 
Wschód słońca: 6.50 
Zachód słońca 4.54

T E A T R  M I E J S K I  
W  SO SN O W C U

D ziś dnia 7 bm. o godz. 20.30 teatr m iej­
sk i z Sosnow ca gra w O lkuszu w sali k i­
na „Orzeł“ p ikantną kom edią A. S avoi- 
ra „8-nia żona Sinobrodego**.

W  czwartek 8-go i  p iątek  9-go bm. dla  
zespołów  robotniczych o godz. 19-ej „Ma- 
tura“. D oskonała kom edia w 3_ch aktach  
W . Fodora.

— Z ŻYCIA KOŁA MŁODZIEŻY P R A  
COW NICŻEJ. Celem  utrzym ania śc is łe ­
go kontaktu 7. członkam i, zarząd koła 
m łodzieży pracow niczej przy oddziale P. 
Z. Z. P . P. i  H . w Sosnow cu będzie og ła ­
szał w prasio co tydzień  b iu letyn y  in for­
m acyjno o program ie prac kola na naj­
bliższy tydzień, które ukazyw ać sią  będą 
na początku każdego tygodnia . Z u w agi 
na to zarząd prosi o uważne czytan ie m iej 
scowych pism .

P rogram  bieżącego tygodnia  przedsta  
wia sią następująco: w środą, d łiia  7 bm. 
o godz. 19 ej — zebranie sekcji sam oksział 
ety low ej. na którym  om ówione zostaną  
zasady nowej p isow ni. W" czwartek, dnia  
8 bm. n iezależnie od koleżeńskiego w ieczo­
ru k lubow ego — lek cja  chóru m ąskiego o 
godz. 20_ej w górnej sa li klubow ej. W  pią  
tek, dnia 9 bm. o godz. 19-ej — zebranie 
sekcji ekonom iczno - społecznej. W  pro_ 
gram ie kronika społeczna, gospodarcza 1 

polityczna.
P oza  tym  kierow nictw o sekcji ekon. - 

społ. podaje do w iadom ości, że w  najbliż­
szych dniach uruchom iony zostanie kurs 
b uchalterii (z uw zględn ien iem  prawa wek  
sl owego, handlow ego i podatkow ego) ko­
respondencji i  sten ografii. N auka bezpłat 
na. K urs ty lko d la  członków koła i  zw iąz­
ku. Z apisy przyjm ow ane są do dnia 10 
bm. w sekertariacie koła.

— O D PR A W A  K O M E N D A N T E K  STRĄ  
ŻY PO ŻARNYCH . D n ia  11 bm. w lokalu  
Zw. straży  pożarnych w B ędzin ie (gmach  
starostw a) odbądzie sią odprawa dla ko­
m endantek z powiatów: będ-zińskiego, czę 
siocliow skiego, o lkuskiego i zaw ierciań­
sk iego. . A  o  ..■>

— A K C JA  POMOCY BEZROBOTNYM  
W  SOSNOW CU. Prez. K aczkowski w yje­
chał dziś do W arszaw y, celem  om ów ienia  
z m iarodajnym i czynnikam i spraw y pro­
wadzenia akcji pom ocy bezrobotnym  w 
okresie jesienn ym  i  zim ow ym  na terenie  
Sosnowca.

Przede w szystk im  prez. K aczkowski 
czynie bądzie staran ia  0 u zysk an ie na ten 
cel odpow iednich kredytów-.

— T R A G E D IA  NAUC ZY C IELA . D u­
że poruszenie wśród św iata  pedagogiczne  
go oraz szerokich w arstw  rodzicielsk ich  
w yw oła ła  tragedia  b. k ierow nika szkoły  
na Środuli p. O lejarczyka, k tóry  dostał 
na lekcji ataku szału.

P rzyszedłszy na lekcją, w yrzucił przez 
okno kilka ław ek, po czym  udał sią do in ­
nej klasy, polecając w yprow adzić dzieci 
na p lac szkolny.

N astąpnie p. O iejarczyk wszedł do kan  
oęlarii i zdem olował jej urządzenie.

W oźny z pom ocą nauczycieli z trudno­
ścią go obezw ładnili. Wezw*any lekarz za­
stosow ał zastrzyk i P. O lejarczyka prze­
wieziono do domu.

P . O iejarczyk b ył k ierów m kiem  szko­
ły  przez 6 lat. O statnio m ianow any został 
n ow y k ierow nik  i p. O iejarczyk przeka­
zał już urzędow anie. N a g ła  degradacja  
w płynąła deprym ująco na nauczyciela, co 
objaw iło sią w alaku szału.

— N A  BU D O W Ę  SZKÓŁ. W  związku z 
„Tygodniem  szkoły p ow szech n ej1 dzięki 
uprzejm ości w łaścicieli kin w Sosnowcu  
„Zagłąbie“ i „Pałace" dołączone bądą do 
biletów’ kinowych znaczki 10 groszowe na 
fundusz, budowy szkół.

W obec powyższego kom itet obchodu 
„Tygodnia szkoły  powszechnej*'  ̂ apeluje  
do społeczeństw a Sosnowca, by nie odmó­
w iło  przyjęcia tych  znaczków przy w yku­
p yw an iu  b iletów  wr kasie.

-  ZNIŻONE T A K SY  EG ZAM IN A 
C Y JN E . Rozporządzeniem  p. m in istra  
spraw wewu. z dnia 8 w rześnia br., obni­
żona została taksa egzam inacyjna dla kan  
dydatów  n a  k ierow nika robót budow la­
nych.

Osoby, posiadające w yższe i średnie w y  
kszta łcen ie techniczne, bądą u iszczały tak  
sę egzam inacyjną w kw ocie 50 zł., zam iast 
80 zŁ, natom iast osoby n ie posiadające wy 
kształcenia technicznego bądą uiszczały 

W kwocie 130 zł. zam iast 144.

Uroczystość w Dąbrowie 
ku czci Chrystusa Króla

Tegoroczne św ięto  C hrystusa K róla ob­
chodzone bądzie w D ąbrow ie w dniu 25 b. 
m pod hasłem  „Duch C hrystusa K róla w 
szkole i w w ychow aniu  podstaw ą odbudo 
vTy narodów 1*.

W  związku z tym  pow ołany został do 
życia  kom itet, który zajm ie sią urządze­
niem  uroczystości.

Na czele kom itetu  stan ęli ks. prob. 
N iedźw iedzki i  prezes A kcji K atolick iej 
mec. M orgulec.

O negdaj odbyło sią posiedzenie kom i­
tetu  pod przewodnictwem  mec. M orgulęa  
na którym  powołano k ilk a  sekcyj.

.W] uroczystościach  w eźm ie rów nież u- 
dzuał ks. biskup K ubina.

W  program ie, m iedzy innym i przew i­
dziane jest uroczyste nabożeństwo, po­
chód bractw  kościelnych  u licam i m iasta, 
nieszpory i  akadem ia w k ino - teatrze 
„Ars*'.

 • • _
•  •

— PRBZEDST A W IE N IE . Robo tniczy 
In sty tu t O św iaty  i  Kultury im. S tefan a  
Żerom skiego w Sosnowcu urządził w nb. 
niedzielą w sa li K P W . przedstaw ienie p t. 
„Rozkosze dom owego ogniska*.

Gra am atorów  sta ła  na w ysokim  po­
ziom ie. O rkiestra m andolinow a R lO K -a  
w yw iązała  sią znakom icie. P o przedsta­
w ien iu  odbyła sią  skrom na herbatka.

— UROCZYSTOŚĆ H A R C E R SK A  W 
D Ą B R O W IE . P ierw sza  Zaglębiow sha  
D rużyna H arcerska im . płk. D. Czachow­
sk iego  w  D ąbrow ie obchodzić będzie w du­
l i  bm. 25 rocznicą sw ego istn ien ia .

U roczystości te odbądą sią pod protek­
toratem  ks. prob. St. N iedźwiedzkiego.-— 
K om itet w ykonaw czy uroczystości two­
rzą pp.: inż W . Świrtuń, inż. Talko .  P®- 
rzecki, M. M aik, W ł. Ł ukaszew icz i M. 
H achulsk i, B . B urski, prof. W .  K uźniak,
K  G ajdziński, W . Ludw ikow ski i  St. P io ­
trow ski.

Program  obchodu zapowiada:
Godz. 9 30 — zbiórka harcerstw a i  or- 

ganizacyj ze sztandaram i na dziedzińca  
„Ogniska" przy u l. K rótkiej 11. Godz. 9.E0 
— uroczysta m sza św ięta  z okolicznościo­
w ym  kazaniem  księdza m gr. Józefa  Ba­
ranowicza. Godz. 10.30 — pośw ięcenie w 
koście le  ufundow anego przez ks. prob. S l. 
N iedźw iedzkiego obrazu św. Jerzego, pa 
trona harcerstw a, po czym  odsłonięcie 1 Po 
św ięcenie pod portykiem  kościoła tab licy  
ku czci poległych  dekawudczyków i sk au ­
tów dąbrowskich. P rzem ów ienie przewod­
niczącego kom itetu  obchodu inż. Talko - 
Porzeekiego, przem arsz organizacyj, har­
cerstw a i  publiczności z orkiestrą do par­
ku m iejsk iego  na Zielonej. Godz. 12.30 
pośw ięcen ie ofiarow anych przez koło przy 
jació ł 1-ej Z. D. IŁ kajaków . P rzem ów ie­
nie ks. prob. N iedźw iedzkiego oraz przed 
staw icie li L igi M. i K. Przem ów ienia: 
pi zedstaw ieiela  koła p rzyjaciół 1-ej ZDH  
kom endanta chorągw i harcerzy Zagł. Dą­
brow skiego 1-ej ZDH. P op isy  harcerzy i 
p ływ an ie kajakam i w parku na Zielonej.

N a zakończenie wieczroniea połączona 
z zabawą taneczną.

— KOM ORNE ZGÓRY PŁ A C O N E  N IE  
MOŻE BYĆ PO T R Ą C A N E  Z DOCHODU  
M inisterstw o skarbu podało do w iadom o­
ści w szystkich urzędów podatkowych za­
sadnicze orzeczenie N ajw . Tryb. Adm., 
które m a doniosłe znaczenie dla przedsię 
biorstw  handlow yeh i przem ysłow ych wy 
najm ujących lokale na czas dłuższy za ko 
m ornem  p łatnym  z góry.

N ajw . T ryb. uznał, że jako w ydatek po 
d legający  potrąceniu  od dochodów p rzyj­
m ować n ależy tylko kom orne za okres da 
nego roku podatkow ego, gdyż potrącenia  
u legają  w ydatki zw iązane z osiągnętym i 
ju ż przychodam i. W  ten  sposób zapłata  
kom ornego za k ilk a  la t  z góry  n ie moi®  
być brana pod uwagą przez urzędy skar­
bowe. 1
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Nieszczęśliwy wypadek na
SORTOWNI W ŁAZACH.

Wczoraj o godż. 16-ej na sortowni wa­
gonowej w Łazach zdarzył sic nieszczę­
śliwy wypSadek. Starszy zwrotniczy Skipi- 
rzepa Piotr zauważył u jednego z wago­
nów skrzywienie zderzaka. Chcąc spraw­
dzić wielkość i przyczynę uszkodzenia 
wszedł między łączniki. W tym czasie, 
kiedy trzymał rękę między zderzakami, 
nadbiegły inne wagony, które uderzając 
w poprzednie ścisnęły rękę Skipirzepie.— 

Nieszczęśliwy ezłowiek z pogruchota- 
ą dłonią przebywał około pięciu minut 

tragieznej pułapce, zanim został zau. 
ażony przez kolegów kolejarzy. Natycb. 
tast zorganizowano pomoc i wydobyto
kipirzepę z pomiędzy wagonów

•  •
•  •

GÓRA Z GÓRĄ SIĘ NIE ZEJDZIE 
ALE CZŁOWIEK Z... WYGRANĄ.
Każdy z nas marzy o wygranej na lo­

terii. Każdy oblicza w myśli to wszystko, 
oo mógłby sobie sprawić, gdyby przypa­
dła mu większa wygrana. Każdy chciałby 
— i zupełnie słusznie — ułożyć sobie ży­
cie jak najlepiej, zapewnić spokojną przy 
szlość rodzinie, zabezpieczyć się przed oho 
robą, starością i niezdolnością do pracy.

Wszyscy o tym myślą, ale nie wszyscy 
czynią to, co by ich naprowadziło na wła­
ściwą drogę, co ułatwiałoby im spotkanie 
t  wygraną.

Gdy się rozejrzymy naokoło, wśród zna 
Jomych i sąsiadów, przekonamy się, że 
wielu z nich należy do tego gatunku lu­
dzi, którzyby chcieli, żeby szczęście i po­
wodzenie samo do nich przyszło. To są ci, 
którzy wciąż mówią: „Trzebaby wziąć los. 
loteryjny, spróbować szczęścia!-'... ale na 
tym też się kończy. A gdy już jest po 
ciągnieniu, przeglądając listę wygranych 
narzekają: „No, czy nie mówiłem'? W y. 
grał mój numer! O tym numerze właśnie 
myślałem!" A gdy się ich spytać, czemu 
więc nie wzięli losu, odpowiadają: „Eh, 
jakbym wziął, przegrałbym! Trzeba mieć 
szczęście!"

Tych spóźnialskich jest coprawda coraz 
mniej, gdyż każdy, kto przegląda gazety, 
może się przekonać, ile i jakie wygrane, 
jak np. ostatni milion, przypadły w u- 
dziale ludziom, którzy wyszli szczęściu na 
spotkanie. Bo na to. żeby w życiu coś o- 
siągnąć, co otrzymać, trzeba temu czemuś 
wyjść na spotkanie, trzeba mu otworzyć 
drzwi. Wygrać na loterii może każdy, aie 
tylko ten, k,ło się nie ociąga z nabyciem 
losu.

Góra z górą się nie zejdzie — mówi przy 
słowie — ale człowiek z... wygraną.

O pomoc bezrobotnym
w zbiedzonym Zawierciu

Pod przewodnictwem prezydenta J . 
SzczodroAvskiego odbyło s]ę onegdaj 
plenarne posiedzenie prezydium miej­
skiego komitetu Funduszu Pracy, w 
którym  udział wzięli również Przewód 
nieaący wszystkich sekeyj, wchodzą­
cych w skład komitetu. W  toku dłuż­
szych obrad załatwiono, względnie o- 
mówiono cały szereg spraw, dotyczą­
cych bezrobocia na terenie Zawiercia.

P rzede w sz y s tk im  u c h w a lo n o  uzu­
pełnić niektóre sekcje przez p o w o ła n ie  
do n ic h

nowych członków, 
a następnie w związku z nadchodzącą 
zimą postanowiono wznowić energicz 
ną działalność komitetu. W tym  celu 
w najbliższym czasie rozpoczęta z,osta 
nie zbiórka ofiar w naturze i gotÓAYce 

na doraźną pomoc 
dla bezrobotnych zawiorcian, dla km 
ryeh przetrzym anie zimy będzie n a j­
cięższym i najboleśniejszym prob le­
mem życiowym.

To też , a b y  u m o ż liw ić  im ja k ie  ta ­
kie p rzew egetoA van ie  m iesięcy  z im o ­
wych, k o m ite t opracoAval już obecnie

specjalne zapotrzeboAvanie na całą zi 
mową akcję doraźną, które ay najbUż 
szych dniach przesiane zostanie do avo 
jeAvodzkiego biura Funduszu Pracy.

PeAvna część obrad poŚA yięcona by 
la kwestii doraźnej

pomocy dzieciom.
brana tu jest pod uwagę przede w.5Zy  
stkim dziatwa rodzicÓAv bezrobotnych, 
uczęszczających do miejscowych szkół 
pwszechnyeh. W tym celu opracowany, 
został program dożywiania tych dzie­
ci, a następnie komitet chciałby choć 
peAvną część tych dzieci zaopatrzyć 
aa7 obuwię i ciepłą bieliznę. Na koniec 
ustalono szczegółoAA7y program prac 
dla AYSzystkioh sekcyj na nadchodzący 
okres zimoAvy. Ponieważ pomoc fiuan 
soAva Funduszu Pracy nie wystarczy  
na zaspokojenie koniecznej pomocy 
dla bezrobot-, przeta miejski komitet 
Funduszu Pracy av Zawierciu zmuszo 
ny będzie odnieść się z apelem do tn-rj 
seoAA7ego społeczeństwa pracującego i 
posiadającego o skladan'e ofiar na 
akcję doraźną.

Liga obywatelska
do walki z bolszewizmem

Tednym z zagrożonych miasteczek 
w po aa7, olkuskim jadem bolszcAvizutn i 
zakonspirowanych jaezejek, jest Wol. 
brom. Od czasu do czasu policja demu 
skuje wrogą robotę komuny i odnośne 
Avladze bądź rozwiązują różne kultur- 
Iigi, bądź aresztują wyAvrotoAVQow.

Myśl tej walki realizuje społeczeń­
stwo polskie av Wolbromiu z in icjaty­
wy stowarzyszenia kupcoiv polskich.

Sposoby walki omÓAyiono obszernie 
na bardzo Ijcznym zebraniu av Wolbro 
miu w ub. niedzielę, które zaszczycił

Ofiary
złożona a v  „Espresic Zagłębia*.

Chmielewski Pink us Dawid, zamiesz­
kały w Będzinie, ul. Kołłątaja 46, złoży* 
1 zł. (jeden) na bezrobotnych.

Czarnoeha, zamieszkały w Będzinie, ul. 
Kołłątaja 41 złożył 1 zł. (jeden) na bez­
robotnych.

również
p. starosta Brzostyński

w-raz z referentem  bezpieczeństwa a 
pub’- mgr. Moczuradem.

Po zagajeniu zebrania przez p. 
Mazurka przemawiali: pp. starosta
Brzostyński, LudAvik Pogłódek, prezes 
inw alid. AA7ojen., St. Osys«k, oraz ks 
proboszcz Chwistek, Avskażując na 
niebezpieczeństAATo komuny. Ks. Chwi 
stek rÓAATnocześnie zainicjoAval utAvo- 
rzenie

Bezprocentowej kasy
dla niezamożnych, ofiaru jąc  na ten cel 
200 złotych.

Do zarządu Ligi AA7ybrano: pp. ks. 
proboszcza CliAvistka, burm istrza I -  
K allistę, Jan a  Mazurka, Romana Ci* 
sloAvskiego, LudAvika Pogłódka i Zern; 
na Krasnodębskiego.

Na zakończenie zebrania po okrzy 
kach na cześć N ajjaśniejszej Rzpl. P., 
ja. Prezydenta i gen- Rydza Ś m ig łeg o , 
odśpieA vano: „Nic rzucim ziemi".

R A D I O
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.

Środa, 7 października.
6.30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze* 

6 33 Gimnastyka 6.50 Płyty. 7.20 Dzienuik 
poranny. 7.30 Programy iokaine. 8-00 AU 
dycja dła szkół 11.30 Audycja dla szkól. 
1157. Sygnał czasu. 12 03 Programy lokuJ- 
ne. 12.15 Dziennik południowy. 12.23 Pr«« 
gramy lokalne. 13.10 Chwilka gospodar­
stwa domowego. 15.30 Wiadomości go*p<* 
darcze. 15.15 Programy lokalne. 16.10 Za­
gadki muzyczne. 16.30 Koncert 17.00 Speł­
nione marzenia w wojsku. 18.00 Pogaaan 
ka aktualna. 18.10 Wiadomości sportowe. 
18.20 Programy lokalne. 18.50 Co daje romi 
kowi organizacja zawodowa. 10.00. Żywot 
i myśli Zygmunta Podfilipskiego. 19.20 
Programy lokalne. 20.30 Biuro studjów 
rozmawia ze słuch. P. R, 20.45. Dziennik. 
Wieczorny. 20.55 Jak wybudowaliśmy na­
szą szkołę. 21.00 Koncert Chopinowski. 
21.50 Koncert ork. kameralnej. 22.15 Kon 
cert kameralny. 23.00 Programy lokalne.

K A T O W I C E .
Środa, 7 października.

6.00. Pieśń poranna. 6.03. Muzyka ludo­
wa. 7.25. Wiadomości bieżące. 7.30 Muzy 
ka z płyt. 13.00 Koncert zyczeń. 13.15 P ły­
ty. 14.00 Wiadomości giełdowe. 15.15 Kon 
cert reklamowy. 15.40 Płyty. 18.00 Środow e 
pogadanki dla rodzicotv. 18.35 Boże ciało 
w Sewilli. 18.45 Program na jutro. 19.20 Za 
głębie Dąbrowskie ma głos.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI. 
Czwartek, 8 października.

6 30. Pieśń „medy ranne wstają zorze" 
650. Muzyka z płyt gramof. 7.30. Progra­
my lokalne. 810 Przerwa. 11.30 Audycja 
dla szkół średnich. 11.57. Sygnał czasu i 
hejnał. 12.03. Programy lokalne. 12.13. 
Dziennik poludnioivy. 12,25 Koncert. 15.30 
Wiadomości gospodarcze. 15.15 Programy 
lokalne. 16.20 Auuycja dla dzieci. 16.35 
Koncert ork. 17.00 Sytuacja kobiety piacu 
jącej. 17.50 Książka i wiedza. 18.00 Poga­
danka aktualna. 18.10 Wiadomości spoi-to 
we. 1820 Programy lokalne. 19.00 Teatr 
Wyobraźni słuch. pt. Dzwon i Lamartin.
19.30 Recital śpiewaczy. 19 50 Koncetr ork
20.30 Z wędrówek po prowincji. 20.45 Dzień 
nik wieezouy. 2055 Przemówienie gen. 
Kołłątaj - Szednickiego -z okazii Tygodnia. 
BudoAvy Szkół Powszechnych. 21.00 Sybvct 
ki kompozytorów polskich. 21.45 Muzyka 
lekka. 2230 Płyty. 23.00 Programy lokalne_ — • •_•  •

Śmierć na hałdzie
Na hałdzie kop. „Wujek" w Brynowie 

pod Katowicami znaleziono onegdaj na-
wpół zwęglone zwłoki 81_letniego Romana 
Marcelego Jargona >z Małej Dąbrówki.

Jak wykazało dochodzenie, Jargon bę­
dąc bezdomnym i bezrobotnym, ulokował 
się na noc! ig na ciepłej szlace hałdy i zas 
nął. .W czasie snu Jargon zaczadział wsku 
tek wydobywających się ze szlaki wyzie. 
( v ó a v  ,a  następnie doznał ciężkich popa­
rzeń od palących się grud szlaki kotło­
wej.

CIEKAWE OPOWIADANIA

Kobiety nie umieją m ilczeć,.
— Niech się Pani na mnie nie 

gnieAva, pani Mio, ale to jest moje 
i. ajświętsze przekonanie — mówił pan 
Lurke, że kobiety nie um ieją milczeć. 
Nu- Avolno nigdy poAvierzae kobiece 
jak iejk o lw iek  tajemnicy...

— Aż ta k i . .  — zapytała pani Mia 
1 spojrzała z uśmiechem na rozmówcę. 
Lurke ożyAA-ił się- To b y ł jego ulubio­
ny temat.

— Czy chce Pani na to doAATodÓAv, 
[.ani Mio? Proszę bardzo... Zna pani 
j Avnie panią Bergmeister?.. To jest 
ze wszechmiar wartościowa, dzielna i 
m ądra kobieta. W każdym razie ko­
bieta nieprzeciętna...

— BezAvątpienia„.
— No, Avięc... Tę panią Bcrgmei- 

fcter, tę dzielną i m ądrą kobietę spoi 
kałem wczoraj na ulicy. Zawsze cieszę 
się  ze spotkamja z panią Bergm eiste'j 
albowiem rozmoAA7a  z kobietą n ie p rz e ­
ciętną sprawia mi przyjemność... Tak 
było i wczoraj-. Ale, ale, czy zna pani 
również DiiringoAvf...

— Tak, znam rÓAArn ież  DiiringÓAV ..
— Niech panj zatem posłucha. 

Pani Diiring przeżyła niedaAA7no  aferę- 
małżeńską...

- -  Aferę m ałżeń sk ą? .. Tak?.. O 
lym  nic n ie  A viedzialam -.

— Niech się pani pocieszy. J a  tak 
że o niczym nie  wiedziałem i byłbym 
s'ę zapewne AA-cale nie doAviedz:ał, g d y  
1 ym nic spotkał pani Bergmeister- Tyj 
mądrej, dzielnej pani Bergmeister. 
Niech sobie pan i wyobrazi, że AA7łaśn ie  
pani Bergmoister opowiedziała mi do­

kładnie — chociaż Areale nie była o to 
{.ylr.na — o aferza pani During, która 
została przez jej małżonka usunięta 
,• mieszkania...

— Pani Diiring została usunięta z 
rr.‘eszkania?..

— Niech sobie pani Avyobrazi... J  i 
r Ó A A J .  ież nie miałem o tym najm niej­
szego pojęcia, ale pani Berg-meis'or 
nu o tym opoAviedziala- Pani Diiring 
przyszła PCAvnego razu do domu i rac 
zastała sAvoich rzeczy. Na stole leżał i 
karteczka z adresem, dokąd zostały 
uhiuw ione je j rzeczy. I  nic Avie-cj. 
Ani jednego sło\ATa. Pani mi doayna, 
powie, droga pani Mio, że to są u, 
tymne szczegóły rodzinne i, że o ta'dcn 
rzeczach nie trzeba mówić.-. Stuszn'e, 
J a  się z tym zgadzam i ja  sam ci-i 
byłbym się nigdy o tym  doAviedzpil, 
gdyby kobiety umiały milczeć Przeć*cż 
o i ym wszystkim op0AA7idziała mi pani 
Bi.igmeister.

— Tak, gdyby kobiety umiały nul 
czi-e . — pow iedziała pani Mia z za 
gadkoAvym uśmiechem na usiach.

Pani Hoffman podeszła do rozma 
wiujących.

— Droga, kochana pani — pouąfrj 
ją serdecznie Liirke. P rzy  szła pani 
w sam ą porę. Proszę niech pani p o ­
wie. jakie jest jej zdanie, czy kobiety 
umieją m ilczeć? J a  tAvierdzę, ze me 
potrafią. Pani Mia bierze naturalnie 
pb-ó piękną aa7 obronę... Bałern na to 
przykład, przytaczając panią Berg­
meister, która mi — zapewnie zresztą

j.ie jednemu — opowiedziała, o aferze 
aa’ demu Diiringów.

Pani Hoffman okazała zdziwienie*.
-  O aferze av domu DiR'ingOAvt 

Czy tam  była jakaś afera? Nic o tym 
nic słyszałam-..

Liirke tryum fował:
— Proszę... Otóż w łaśnie.. Pani 

nie słyszała. Żaden ezłoAYiek nie ludny 
się o tym doAviedzial, gdyby kobiety 
umiały milczeć... Ale niechże panie 
posłuchają, o czym pani Bergu-, uster 
opowiedziała dalej... Boh a tu  ei u afery 
mml być jakiś lotnik. Żresz ią nie »n 
sam Pan Diiring byłby przebaczył 
małż mcc lotnika i nic byłby on p*’zy- 
cz.v ,|ą tragedii rodzinnej. Byli rów­
nież inni... Jak iś tancerz, bokser
i jeszcze inni. Czy byście panie p i .  
myślały o czymś podobnym kiedy m l ■ 
wiek?,

(;bie panie spojrzały nu Cel je z 
uśwcchem:

-— Nigdy... To co pan 111)7.i j"st 
alu nas noAvości.ą...

1 iirke jaśniał zadowolę-a-cm.
Nigdybym paniim tego wszystkie- 

go  urn mógł poAviedziec, gdyby to  me 
kobiet;; okazała się t a k  n ie d y s k re tn a .. .  
Mam wrażenie, że loraz przyznacie 
mi panie r aeję, że kobiety ue umieją 
m ;-k-zeć?..

— Coraz bardziej mnie pan pr?o 
konywa, panie Liirke — powiedz ała 
uśm echając się pani Mia.

- O, ja  panią przekonam zupelp e, 
żc -acja jest po mojej strove. jo  
jeszcze nie wszystko! Niechże pani 
posłucha dalej, co ta  niedyskretna ko­
bieta nń opoAviedziala. P an  Diiring 
miał jal ąś aferę z tym boom em żo­
ny, cży coś podobnego, dość na ty u,, 
że 1 ok«. i go znokautoAval-.-

A.eh! — AvyrAvał się o o y d w u  da­
mom okrzyk.

— A tak... Czy mogłybyśń j panie 
o czymś podobnym pomyśleć?.,

— Nigdy. Nigdy nie pru/szłoby 
ram  to cło gbnvy...

— Widzicie więc. Bronicie k .biet 
niesł iszr-ie. Kobieta jest stworzeniem 
gadatliwym, niedyskretnym i wręcz 
niebezpiecznym. Tego rodzaju ta je m ­
nice małżeńskie, opowiadane innym 
mogą stać się przyczyną M ras/nego 
di amidu-.- Wybraźcie sobie, moje pa­
nie, że zakończenie opowiada na pan’ 
Bergmeister o scenie z bokserem było 
przecież ukoronoA vaniem  wszystkiego. 
O tym l ie potrzebował chyba nikt AA’ie  
cL ć, że pan Diiring został znokauto- 
AAauy przez kochanka żony...

•— To straszne... ależ oczywiści:*...
— Właśnie. I nikt by się nie dowie 

dział o tym, gdyby kobiety umiały 
milczeć. Dość boAviem, że ten ezłoAviek 
jest /n  zjuiczony i shańbiony w ikutpk 
w ’a.’olonistAva SAYojej żony, to jeszcze 
ta scena z pobiciem, bynajmniej nie 
daduje mu honoru.-. Taki w ypadek  
ośuucszy go av oczach św iata..

— Czy pani Bergm eister jeszcze )
« zymś moAvila?..

— Nie, nic więcej nie powiedziała. 
Czy to paniom nie wystarcza®..

Ł— Ależ oczywiście... N atu ra ln ie -
Pan Liirke spojrzał zwyo-ęsko na 

jedną kobietz, potem na drugą.
— Teraz przyznacie m’ chyba ra ­

cję, moje panie, że kobiety me umieją 
milczeć..

Pani Mia odpoAwiedziała:
— LTAA’ażam się za  pokonaną. Ko~ 

biciy rzpczyAviscie nie umieją milczeć. 
PoAvi,myśmy się stanoAvczo tej sztuki 
uczyć od mężczyzn...
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■— Dziękuję.-, a powiedz siostro 
proszę pannie Anieli, że nie będę szezę 
dzd trudów ani usiłowań i że tak die 
0iej jak i dla ciebie, siostro, oddałbym 
ćhęMie me życie.

— Obie z moją kuzynką jesteśmy; 
rz ekonane o tym poświęceniu i dzię- 
ujemy ci zań całym sercem-

Zakonnica odeszła, Trilby zesko­
czył również ze swojej czatowali.

— Odjeżdża więc dziś w wieczór 
> ósmej — szepnął. — Muszę stanąó 
prztd nim w Bleve. Nie wiem teraz 
jewMae gdzie się rozegra ta sprawa, 
W Bleve albo gdzieindziej, to jednak 
pewne, że ów podrostek nie ujrzy w ę  
oej Paryża!

To powiedziawszy były klown z 
Syriu Fernando, wydobył z szafy wa- 
yzkę, wpakował w nią trochę bielizny, 
-perukę, rewolwer i niektóre przedraio 
ty, wsunął do kieszeni nóż kataloński 
.0 silnym ostrzu, założył przepaskę na 
0k’o 1 wyszedł zamknąwszy drzwi ua 
*lucz za sobą.

Na placu, w pobliżu kościoła No­
tre Dame die Lorette, wsiadł do fiakra, 
tc.zkazująo jechaó na stację Orleań­
skiej kolei.

Biedny, mały sprzedawca mgdall- 
k'6w, był na śmierć skazany.

Nie przewidując grożącego sobie 
jMebezpieezeństwa i on przygotowy­
wał sob5e zarówno kuferek, po czym 
Opakowawszy go, poszedł najprzód 
tlą fn'adanie. a potem na cmentarz

2 sądu
PODCZAS REWIZJI.

B olesław  Gołdyn (8osnowiee» K o "dano 
Fa 4) oskarżył przed w ładzam i posieron- 
kowego L  ko m isaria tu  po lic ji państw o­
wej p. S t. o bezpraw ne zabranie m u * 
m ieszkania 25 złotych w czasie przepro­
w adzania u  niego rew izłi. D oniesienie o- 
kazało się  niepraw dziw e, wobec czego 
Gołdyn w czoraj przed sądem  okręgowym  
iii Sosnowcu za fałszyw e oskarżenie

O dcierpi za to trzy  m iesiące aresztu,

5 GOŁĘBIARZiE.
W w yniku za ta rg u  na  tle w spólnej bo 

(Jowli gołębi, pow stała  bó jka  między dwo 
Ota znanym i w D ąbrow ie Górniczej ko- 
lombofilamT, Jan em  D ąbrow skim  (D ojas. 
tlowa 7) i jego sąsiadem , Józefem  Misia­
czkiem. D ąbrow ski złam ał kijem  aąsiado 
#i rękę.

F in a ł krw aw ej rozpraw y m iędzy miło 
śnikam i gołębi rozegrał się wczoraj 
przed sądem  okręgowym  w Sosnowcu

D ąbrow ski skazany został na  sześć m ie­
sięcy w ięzienia i zapłacenie k ilkuset d o  
tych odszkodowania ^oszkodowanpmu

RABUŚ.
N a ulicy  Dębowej w Sosnowcu dokona 

Ho zuchwałego napadu rabunkow ego na 
ńiieszkankę tej u licy  W ik to rię  W oźnia­
kow ską (Dębowa 64).

Jak iś  osobnik wyskoczył z zau łka oa 
przechodzącą W oźniakowską, schwycił jo 
uną reką  za torebkę z pieniędzm i, iru g a  
8&ś zerw ał W oźniakow skiej z szyi kcre le . 
B zielna kobieta stoczyła w alkę z n ap as t­
nikiem  i zm usiła go do ucieczki. R abuś, 
ńic nie wskórawszy, zbiegł.

W  w yścigu za nim  ujęto  dopiero co wy 
ruszczonego z w ięzienia w Tarnow ie po 
ódbyoiu k ilk u le tn ie j kary , zawodowego 

odzieją H en ry k a  F ludera , m ieszkańca 
ąbrow y Górn. (Jaw orow a 31).

O pryszek s tan ą ł wczoraj przed sądem 
okręgowym  w Sosnowcu. Skazany został

dwa i pół roku  w ięzienia % pozbaw’#* 
ńlęm  p raw  na  la t pięć. -jN v 'vV

w Saint-Ouen, gdzie zaniósł wienies 
na grób swej matki.

O wpjół do trzeciej wyszedłszy z 
cm (o tarza, udał się na bulwar Barbos.

chwili gdy skręcał na róg bulwaru 
Koch ech onard, usłyszał wymówione 
swe 'mię, a obróciwszy się ujrzał ojca 
U noi a wychodzącego ze sklepu win.

Siary woźnica, ubrany w długi 
Bberyjny surdut zupełnie nowy z mo­
siężnymi świecącymi guzikami, siadał 
właśnie na kozioł wielkiego lando, za­
przężonego w parę koni, które zda­
wały się być bardzo znużone.

— .Witam was, ojcze Loriot — 
rzekł podrostek, ściskając rękę stare­
go. Cóż wy tu robicie tak świątecznje 
przybrani?

— Wracam z wesela — odparł wła- 
ś. ie;e] fiakra nr- 13. — Jeździłem do 
Gou«samville, w pobliżu Luwru; wy­
jechałem wczoraj z rana i wlokę się 
oto do domu z mywi zmęczonymi 
szkapami. Co jednak począć., takie to 
rzenroeło! Lecz wróćmy do sklepu, 
każę ci podać k ie liszek  wina.

— Nie śmiem ci tego odmópić.
Przy trąceniu się  kieliszkami Lo­

riot pytał chłopca:
— A ty co tutaj porabiasz w tej 

stronie miasta?
—- Wracam z cmentarza, gdziem 

zanosił wieniec dziś, jako w rocznicę 
śmierci mej catki.

—, To bardzo chwalebnie. Nie na­
łoży zapominać o zmarłych. Jakie....

Od lat piętnastu rozwija bar­
dzo ważną z punktu narodowego 
działalność Gdańska Macierz Szko! 
na, utrzymując cały szereg szkół 
polskich —  pomóżmy jej material­
nie, składając ofiary na konto P.K. 
O. 192.319.

SPR A W A  AD W. H. OSTROW SKIEGO.
W  głośnej spraw ie przeciwko 

H ofm okl - O strow skiem u, skazanem u 
prze® sąd grodzki w ikisuowcu ua mieniąc 
aresztu, a k ta  spraw y na skutek  w m ów io­
nej przez adw. H. O s-iow skiego apo acji, 
przekazane już  zostały do sądu otręgcw o 
go w Sosnowcu.

Ja k  wiadomo, adw. H . Ostrowski skaza­
ny  został za obrazę sądu, w związku z na 
desłaniem  przez niego obraźliw ej sąd de­

peszy, zapow iadającej apelację, po wyro 
ku na  „T ruciciela z Zagłębia", L i d a  
Grzeszolskiego.

Depesza zaczynała się od słów „W  i mi*, 
zdeptanego prawa*1 itcl.

D ow iadujem y się, że rozpraw a a -e la -  
oyjna przeciwko adw. H. O strow skiem u 
wyznaczona została na dzień 13 listopada 

b. roku.

sprzedajesz jesgcze medaliki na wzgó 
rzu Montmartre?

— Sprzedaję...
— Posłuchaj... Ja obciąłbym tobie 

zapi oponować coś z mej strony...
— Cóż takiego, ojcze?
—- Abyś się uczył rzemiosła woź­

nicy. Jest to dobre, korzystne zajęcie, 
jeżeli się jest uczciwym człowiekiem. 
Posiadasz cokolwiek nauki, tym le­
piej. Ja i bez tego zacząłem, a poszło 
mi dobrze. Możeby więc i tobie los w 
tym posłużył. Wziąłbym cię do siebie, 
gdziebyś się wprawiał pod mym uad- 
zoiem,. No jakże ci się to zdaje?

— A! ojcze Loriot jest to nader 
pochlebna dla mnie p ro p o zy cją  —  
rzekł chłopiec — dziękuję ci za nią z 
całego serca!

— Przyjmujesz?
—  iW  tej chwili niie mogę tak ani 

nie powiedzieć...
— To żadna odpowiedź... Przyjdź 

do limie jutro na śniadanie, pomówi­
my o ivm obszerniej.

— Jutro przyjść me mogę.
— To przyjdź wieczorem na obiad,
— Zarówno nie mogę, tak wieczo­

rom. jak rano.
— Z jak iej przyczyny... dlaczego?
— Ponieważ dziś w podróż wyjeż­

dżam.
— A! ty wyjeżdżasz... Gdzie, za 

czynił
— ,W celu otrzymania objaśnień 

jakie dostarczyć mi polecono.
— Objaśnień! no!., no... Widzę, że 

pmesz się w górę... Nic to złego... uje 
złego! Założyłbym się, że sprawa sio­
stry miłosierdzia-

— Być może... Powierzono mi ta 
jemnicę, której muszę dochować.

— Ja toż nie badam ciebie bynaj­
mniej... wiedząc, że nie podjąłbyś się  
nieuczciwej sprawy- Gdy jednak po­
wrócisz, przyjdź do mnie. Jestem go­
tów każdej chwili zrobić dla ciebie to 
o czym mówiłem. Gdzie teraz idziesz?

— Wracam do siebie.
— Wciąż mieszkasz przy; ulicy 

Fleclder?

Z ZAWIERCIA

(z) S T R A JK  O K U PA CY JN Y . Od nie­
daw na w P o ra ju  is tn ie je  fab ry k a  naczyń 
em aliow anych. P row adzona ona jest pod 
firm ą  „Sfinks". Ogółem nowy ten  w ar­
sz ta t p racy  za tru d n ia  200 robotników  oboj 
ga płci na  2 zm iany po 100 osób każda.

S tra jk  w ybuchł na tle czysto ekono­
micznym, robotnicy żąd a ją  bowiem pod­
w yżki dotychczasowych zarobków. D'.a 
kobiet żądają  oni zarobku dziennego 2 zł. 
dla mężczyzn 4.50 zł. S tra jk  ma przebieg 
spokojny.

(z) S T R A JK  SZEW CÓW  C H A Ł U PN I­
KÓW . Ja k  to już donosiliśm y, przed k il­
ku dniam i na  teren ie  m iasta  w ybuchł 
s tra jk  szewców - chałupników , w ykonyw a 
jących obuwie do miejscowych składów. 
Szewcy zażądali podwyżki płac od pary , 
na co znowu sk ładnicy  nie olicą się zgo. 
dzić. S praw a tego za ta rg u  przeniosła się 
na te ren  inspekcji p racy  i obecnie spoczy. 
wa ona w rękach inspek to ra  p racy  inż. 
Zwolińskiego.

łz) U K R A D Ł RODAŁY Z BÓŻNICY.
Ja k  donieśliśm y, w żydowskim domu mo­
dlitw y  w T.azach, pow. zaw ierciańskiego 
dokonano kradzieży 8 rodałów.

Mr. 7

— Woiąż, dotąd jeszcze.
— Zatem do jak najrychlejszego 

widzenia.
iW kwadrans później stary LoLot 

wjeżdżał do swych budynków przy 
ulicy des Moizes.

Flogny, wróciwszy do domu, spał 
bardzo mało, myśląc o odkryciach ja­
kie mu szczęśliwy traf pozwolił po­
zyskać i usiłował odnaleźć sposób nu 
wyszukanie dwóch Irlandczyków, w 
wyjazd których n ie  wierzył.

Połączmy się z nim, gdy przyby­
wał na ulicę desMoizes we dwadzieścia 
miput po powrocie Loriota.

Stajenny obmywał w Podwórza 
lando, całe kurzem pokryte-

— Pan Loriot powrócił? — zapy­
tał Flogny.

— Tak panie... przed kwadransem
— Można się z njm widzieć?
— Sądzę, że można. Idź pan tam 

w głąb podwórza.
— Wiem ja dokąd trzeba pójść —< 

rzekł Flogny i zwrócił się w stronę 
korpusu, gdzie znajdowało się m'csz* 
kanie starego woźnicy.

XXX.

Przez okna otwarte właściciel f !a« 
kra nr. 13 wyjrzał, słysząc rozmowę 
w podwórzu.

— Kto tam rozmawiał? — zapytał.
Flogny spojrzał w górę.
— Chciałbym pomówić z panem, 

panie Loriot — odpowiedział.
— LWejdź pan, Proszę. Jestem gó< 

tów ci służyć.
Agent wszedł na schody, wiodąca 

pa pierwsze piętro.
Liriot oczekiwał na progu-
— Proszę, bardzo proszę — rzekł, 

wpatrując się w przybyłego, którego 
postać wydała mu się znana.

S k o ro  wszedł Flogny, woźnica sta­
nąwszy przed nim zawołał:

— Nie! ja się nie mylę... Ja pana
gdzieś widziałem... mówiłem z panem, 

ppomóżże do ezarta mojej pamięci!
(o- d. n )

U stalono, że praeatąpstw a tego doko­
na ł S tan isław  Ćwiek, k tó ry  przyznał
do winy.

 XX--------

Z OLKUSZA
(o) O K R A D Z E N IE  S K L E P U  W O, 

GRODZIEŃCU. O negdajszej nocy niezna 
n i naraz ie  spraw cy w łam ali się do sklepu 
>Vojciecha F lagow skiego w O grodzieńcu 
skąd sk rad li różnych tow arów  s»pożyw„ 
ozych n a  sum ą około 325 zł.

(o) B Ó JK A  PODCZAS O D PU STU  W, 
SM ARDZOW ICACH. W  m ieszkaniu  W ła 
dysław a Stolarskiego, w łaściciela sklepu, 
w Sm ardzowicach koło Ojcowa, pow stała 
bó jka pom iędzy podchm ielonym i odpusto 
wieżami, w liczbie około 25 osób.

K res bójce położyła przyby ła  policja, 
k tó ra  zmuszona była  użyć pałek gumo< 
wych. W  izbie, k tó ra  była terenem  bójki, 
pozostał ran n y  trzy k ro tn ie  nożem Stefan 
K rzyw da z K rasiń ca  (miechowskie) inni 
lżej ran n i zbiegli.

W czasie rew izji, przeprow adzonej beS 
pośrednio po bójce, odebrano sztylet, re ­
wolwer z nabojam i oraz noże. K ilka osólł 
zatrzym ano.

(o) FA B R Y K A  DROŻDŻY W PILICY 
PR ZED  ZA M K N IĘCIEM . — Z powodu
sprzedaży kontyngentu  przyznanego przea 
k arte l drożdżowy przez fabryką A rku- 
szewskiego, fab ry k a  w P ilicy  z dn. l.L  
1937 r. zostanie zam kniąta na  przeciąg 
tiwuch lat.

W  zw iązku z unieruchom ieniem  fabry  
ki, zarząd fabryk i w P ilicy  wymówił p ra . 
cą w szystkim  pracow nikom .

(o) ZNACZNA KRADZIEŻ W OGItO. 
IIZIEŃ CU . O negdaj wieczorem nieznani 
spraw cy przez o tw arcie okna w czasie uic 
obecności domowników, w targnęli do mi« 
szkania S tan is ław a P ilarsk iego  w Ogto. 
dzieńcu, skąd sk rad li: 2500 zł. gotówką, 
dwie książeczki PKO. N r. 1710147 i 1710:87 
na  ogólną sum ę zł. 8500, weksle, umowy i 
różne kw ity.

Pościg  za spraw cam i zarządzony.

Społeczeństwo z wojskiem
Komitet F.O.N. w Olkuszu

Na ogólnym zebraniu w dn. 5 bm. 
powołano do życia w Olkuszu powiało 
wy komitet Funduszu Obrony Naro­
dowej.

Przewodniczący zebrania p. staro­
sta. Brzostyński powołując się na ha 
sło rzucone przez Naczelnego .Wodzu i 
wzywające do wspólnych wysiłków 
społeczeństwa z wojskiem, apelował 
do zebranych o podjęcie 

m akcji zbiórkowej 
na tak wzniosły cel, jakim jest FON.

Po dyskusji wybrano komitet wy­
konawczy, składający się z 10 osób na 
czele z p. starostą, jako przewodniczą 
cymi z prawem dokooptowania człon 
ków z powiatu-

Ponieważ szereg organizacyj jak 
rolnicy, kupcy chrześcjanie { pracowni 
cy umysłowi niektórych instytucyj

już się opodatkowali
na FON., akcja zbiórkowa obejmie te 
osoby, które na ten cel jeszcze nic nie 
dały, ani zadeklarowały.

Działalność swą komitet rozpocznie 
po zmontowaniu aparatu w porozumie 
nju z dokooptowanymi członkami spo­
za Olkusza.

Na zebraniu było około 70 osób re­
prezentujących wszystkie warstwy 
społeczeństwa olkuskiego. . Pieniądze 
należy wysyłać na konto czekowe 
PKO Nr. 6-
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ZE SPORTU

Najlepsze wyniki
u z y s k a n e

Lista najlepszych wyników lekkoatie 
tycznych w roku bieżącym przedstawia 
n ę  następująco:

100 m. — najlepszy wynik 10,? (Owens), 
10 ty wynik 10.4.

200 m. — najlepszy wynik 20,5 (Owens), 
10-ty 21.2.

4G0 m. — najlepszy 46,1 (Williams),— 
10 47,5.

800 m. — najlepszy 1:43,7 (Cuningham), 
10 1,81,3. Kucharski z wynikiem 1:52,6, r a  
14 miejscu.

1500 m. — najlep zy 0:47,8 (Lovsioek), 
10 3:53, Kucharski z wynikiem 3:34,2 na 16 
miejscu.

5 km. — najlepszy 14:22,2 (Hoeckcri), 10 
14.4.1, Noji z wynikiem 14.33,4 na 6 miej 
scu.

10 km. — najlepszy 30:13,4 (Salmin-n), 10 
1124.

110 m, plotki — najlepszy 13.7 (Towns), 
10-ty 14.4.

100 m. plotki •— najlepszy 51,4( Hardin)
10 53,3.
M araton — najlepszy 2,29.19 (Son), 10 
2:35,20.

lekkoatletyczni
w  1 9 3 6  r .

Chód 50 km. — najlepszy 4:30.88 (lVln_ 
tiock 10 4:37:29, Bieregowoj z wynikiem 
4 42:29 na 15 miejscu.

Skok wdał — najlepszy 806 (O went), — 
10-ty 700.

Skok wzwyż — najlepszy 207 (Johnson)
Alibritton), 10 199.
Skok o tyczce — najlepszy 443 (V aroff), 

.10 — 421, Sznajder z wynikiem 403 na 19 
miejscu.

Trójs&ok — najlepszy 16 m tr. (Tojia a), 
10 — 15,10, Luekhaus z wynikiem 16 21 na 7 
miejscu.

K ula — najlepszy 16,60 (Weeikej, 10 
15,64 Heliasz z wynikiem 15,52 na 12 m iej­
scu.

Dysk — najlepszy 53,08 (Carpenter), 10 
50,31.

Oszczep — najlepszy 77,23 (Jarvinen), 10 
OJ 20, Lokajski z wynikiem 73,27 na 4 
miejscu, a Jurczyk z wynikiem 70.530 ra  
8 miejscu.

Młot — najlepszy 56,49 (Hein), 10 52,35.
Dziesięciobój — najlepszy 7900 (Moi Cs), 

na 10 miejscu Pławczyk z wynikiem 6871 
pkt.

Nowy rekord
-4>0 « -

W BIEGU NA 2300 MTR.
Na m eetingu lekkoatletycznym w Bu 

Japeszcie w biegu na 2000 mtr. dobrze zna 
uy w Polsce średmody» tausowiec węgier 
ski, Szabo ustanowił nowy rekord świata, 
wynikiem 5,20,4 min. S tary  rekoid ne’e , 
ia ł  do Francuza, Ladoumeguela i wyno­
sił 5,21,8. W arto też zamączyć, żc w esta 
tu i piątek m istrz olimpijski na 5 km., Fin, 
Hockert usiłował pobić rekord na iym 
dystansie i uzyskał tylko czas równy ic 
kordowi Francuza.

Niesportowy wyczyn
KOLARZY UNII.

Otrzymaliśmy poniższe pismo:
W związku z no ta tką ,'jaka  ukazała się 

w „Kurjerze Zachodnim'1 w dniu 5 bm. pt. 
„Niesportowy wyczyn kolarzy CKS.“, w 
której zarzucano nam, że nie stawiliśmy 
się na starcie, wobec czego zawody nie od 
były się prosimy o zamieszczenie nastę­
pującego wyjaśnienia:

„Zawody kolarskie pomiędzy Unią a 
CKS. o puchar ufundowany przez oba klu 
by nie odbyły się w Czeladzi z powodu 
złych warunków atmosferycznych. K ola­
rzy Unii, którzy weszli do lokalu nie zdej 
m ując czapek przyjął kapitan  drużyny p. 
Byś (członek zarządu sekcji kolarskiej) o_ 
świadczając, że zawody nie odbędą się z 
przyczyn wyżej wymienionych. Na oświad 
ozenie p. Rysia kolarze Unii z p. Sielań. 
ezykiem (kierownikiem sekcji) i Wawrzyc 
k’m (sekretarzem) na czele zareagowali 
w sposób nie licujący z godnością nie ty l­
ko sportowca, ale i człowieka dobrze wy­
chowanego. Używając niesmacznych epi­
tetów pod adresem CKS, zażądali zwrotu 
pucharu walkowerem i zwrotu kosztów w 
sumie 100 zł. (I!) Następnie zmuszali ka­
pitana p. Bysia do podpisania protokułu 
w którym  zaznaczono, że zawody nie od­
były się z przyczyn CKS. Zmuszenie go­
spodarzy do urządzenia zawodów w wa­
runkach nienormalnych nie mogło mieć 
miejsca, co zresztą wyraźnie reguluje za­
w arta umowa, której końcowy ustęp mó­
wi „W razie złych warunków atinosferycz 
nyeh zawody odbędą się w term inie póź­
niejszym, ustalonym przez sekcję kolar­
ską C. K. S.

Kierownictwo Sekcji Kolarskiej CKS.
Stefan Łakomik, Zbigniew Ryś,

Fałszywe pogłoski
O LIK W ID A C JI PUW F.

Jak  wczoraj donieśliśmy, jedno ze ślą­
skich pism podało wiadomość o zamierzo­
nej likwidacji PUW F.

Wczorajsze „Tempo‘‘ doniosło, że wia­
domość ta  nie odpowiada prawdzie, gdyż 
nie tylko, że o likwidacji P. U. W, F. nie 
może być mowy, ale przeciwnie, przepro­
wadzana jest bowiem reorganizacja, któ­
ra  ma na celu rozszerzenie agend urzędu.

Mistrzowie Polski
W STRZELANIU.

W W ilnie zakończone zostały m istrzo­
stw a Polski w strzelaniu. W yniki są nasię 
yujące.

K arabin sportowy dowolny, postawa 
leżąca o nagrodę m inistra przem. i han­
dlu Zespołowo: 1) WKS. Legia. Indy w idu 
ainie mistrzem został Zadurski Ludwik 
Zh. 394 pkt, na 400 możliwych.

K arabin  sportowy dowolny, postawa kię 
eząoa ,o nagrodę m im slia  komunikacji. 
Zespołowo: mistizostwo Polski zdobył KS. 
K adra 1.770 pkt. na 2000 możliwych. Indy 
wi dual nie por. Matuszak (4 pp. leg.) 376 
pl.t. na 4000 możliwych.

Postaw a stojąca o nagrodę m inistra 
poczt i telegrafów zespołowo: 1) KS. Ka- 
d ia  Rembertów 1.681 pkt. na 2.600 możli­
wych. Indywidualnie. Zadurski (4 pp. leg 
364 pkt. na 400 możliwych.

\vT trzech posiawach łącznie knrabin
sportowy typu dowolnego o nagrodę pre 
zesa rady ministrów zespołowo: 1) KOP. 
W arszawa 5.177 pkt. na 6.000 możliwych. 
Indywidualnie mistrzem Polski został 
Piątkowski Zenon (ZS Kadra) 1.071 pkt. 
r,n 1.200 możliwych.

Postawa leżąca 1) Bacha Antoni (W K3 
15 pp.) 385 pkt na 400 możFwyeb. (

Postawa klęcząca. 1) kpt Majchrowski 
KOP. 360 pkt. na 400 możliwych.

Pc stawa stojąca 1) por. M atuszak 349 
pkt. na 400 możlwych.

K arabin wojskowy 1) por. Bolesław W a 
silewski (5 pp. leg.) 489 pkt. na 600 możli­
wych.

K arabin wojskowy strzelanie szybkie 
i i  sylwetek Józef Marcinkiewicz KOP. 

200 pkt. na 200 możliwych.
K arabin  wojskowy plus strzelanie zy l 

kie z karabinu wojskowego do sylwetek P  
ROP. Warszawa 3084 pkt. na 4000 możli­
wych.

Indywidualnie: 1) por. Wasilewski B. 
689 pkt. na 800 możliwych.

Pistolet wojskowy 1) kpt. Różański (4 
np. Kielce) 168 pkt. na 200 możliwych-

Pistolet wojskowy strzelanie do sy.we- 
tek olimpijskich: 1) por. Batyński Ant. 
KOP. 160 p k t na 200 możliwych.

Nieodpowiedni termin 
zebran ia  kieleckiego OZPN.

Komisarz Kieł. OZPN-u wyznaczył ter. 
min 11-ty października br. na nadzwyczaj 
ne walne zebranie delegatów Kiel. OZPN. 
które odbędzie się w Częstochowie. Ocleni 
nad.zw. walnego zebrania będzie wybór no 
wego zarządu, który przejmie agendy 

Kiel. OZPN-u od komisarza, mianowane, 
go przez PZPN w czerwcu br, po rozwią­
zaniu władz Kiel. OZPN-u za brak zrozu 
m iena potrzeb sportu piłkarskiego i nie­
możliwość kontynuowania współpracy z 
klubami innych podokręgów. Delegaci kia 
bów, we własnym zakresie wybrać po Witt 
ni takich ludzi do zarządu, którzy za-

m Taryfa blokowa dzięki niskim cc- $
^  nom za energię pozwala na szerokie stoso- *  

wanie aparatów elektrycznych gosp. domo­
wego.

A więc wszyscy korzystają z taryfy blokowej.
ELEKTROWNIA OKRĘGOWA 

w Zagłębiu Dąbrowskim S. A.

I K I N O  „ Z A G Ł Ę B I E * *  |
DZIŚ W IELKA PREM IERA

Cały Sosnowiec spotka się na najnowszym filmie swej ulubienicy

SHIRLEY TEMPE

„MAŁY BUNTOWNIK"
Cudowny film tańca, śpiewu i hum oru  — oklaskiwany przez cały świat 

W, pozostałych rolach: JO HN BOLES, JA C H  HOLT, BILL ROBINSON i inni.

„ M i d a s  K r ó l  Z ł o t a 4Nadprogram : przepiękny kolorowy doda 
tek i żywe zabawki

UWAGA! Miłośników Shirley Tempie czeka wielka niespodzianka. Z okazji 
wielkiego sukcesu film u „Mały Buntownik** z Shirley Temple, dyr. kina ogłasza 
W IELK I KONKURS Z NAGRODAMI: ile lat i miesięcy ma Shirley Temple???

Za najtrafniejsze odpowiedzi ju ry  przyzna kilkanaście nagród w postaci o- 
ryginalnyeh pięknych lalek Shirley Tem pie i bezpłatnych biletów do kina. Lalki 
wystawione będą w poczekalni kina.

W konkursie mogą brać udział dzieci do la t 18, które odpowiedzi swoje skła­
dać muszą na specjalnych kuponach do kasy kina. Kupony wydaje kasa. Ponadto 
każdy kupujący biiet otrzym uje fotografię Shirley Tempie.

Początek seansów o godz. 5, 7 i 9-ej.

Kino „PAŁACE1*
A

Jadwiga Smosarska
w arcywesowej komedii p.t,

„Jadzia"
W rolach pozostałych

Ćwiklińska, Żabczyń- 
a i d  ski, Sielański, Znicz.

Początek seansów  o godz. 5 30, 7.30, 9 3 0

Bsndażysta i Ortopedysta

M. POLACZEK
Z  S A M B O R A

b ęd z ie  w y k o n y w ał zam ów ien ia  
w Sosnowcu,

hotel Centralny
w dn iach

7, 8, 9 I 10 października

gwarantowaliby owocną i fachową praeę 
dla sportu piłkarskiego okręgu kieleckie, 
go Będzie to już trzecie z kolei walne ze 
branie w bieżącym roku.

Zaznaczyć jednak należy, że na dzień 10 
oni. popołudniu wyznaczone zostało wal­
ne zebranie delegatów podokręgu zag;ę- 
piowskiego, również celem wyboru waldz.

Istn ieje obawa ,że zebranie to przeciąg 
nie się długo to też d r’egaci klubów za. 
głębiowskich nie będą mogli wziąć ud uda tu 

w zebraniu kiel. OZPN-u w Częstocho­
wie.

Byłoby to ze szkodą dla p ilkarstw a za- 
głębiowskiego. Wobec takiego zarządze­
nia władz sitnicje wśród klubów' tenden­

cja, aby zbojkotować zebranie kiel. OZPN.
Przypuszczać należy, że w te j sprawie 

delegaci klubów wypowiedzą się na zebra, 
niu wdniu 19 bm.

DROBNE OGŁOSZENIA
POSADY 1 PRACE
F**A'LjEKSJii.i suDjeat potrzebny. Sosno-
wiec, 3-go M aja 21, S. Różycki.________
DOBRY rysownik budowlany potrzebny- 
Zgłoszenia „Expres“ K. B. albo telefon
617(15. _
CHRZEŚCIJAŃSKA firm a przyjm ie k il­
ka pań ponad 23 la t na  s ta łą  posadę do 
pracy zewnętrznej. Zgłaszać się z dowo­
dami w Dąbrowie Górniczej hotel Metro- 
pol, ul. Sobieskiego 7, dnia 8 tj. w czwar. 
tek od godz. 10—13.
KUPNO I SPRZEDAŻ_
RYBY żywe w każdy piątek poleca sklep 
Kolonialno - spożywczy Lucjan K o w a e k i ,
Sosnowiec - Pogoń, Rybna 27.__________
ZAKŁAD fryzjerski do sprzedania na 8 
obsługi. Ul. Okrzei 10. Będzin.
ZGUBIONE DOKUMENTY
GUZEK KAZIMIERZ zgubił legitym a­
cję bezrobocia wydaną przez zarząd miej­
ski w Będzinie. ___
FRANCISZEK NIEW IARA zgubił do­
wód osobisty i książkę wojskową wyda-
ne w Sosnowcu.    .
GAJDA Stanisław zgubił książkę Kn®* 
Chorych, wydaną w Sosnowcu.
RÓŻNE

FOTOGRAFIE
wiecznotrwałe do nagrobków i pomnikom 
potaniały

Powiększenia
dobre — z najgorszych zdjęć a m a to rsk ie  
od  40 gr art. wykonuje: „ F O IO -L A Z A  v 
Sosnowiec, Piłsudskiego 14.
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